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Materjały na kostjumy i ubrania m ęskie. 
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Bielizna m ęska i damska.

R o z p ra w a  o z a j ś c ia  6  l is t o p a d a
PIERWSZY DZIEŃ ROZPRAWY

Kraków, 2 czerwca.
Już przed godz. 8 rano poczęły się gromadzić 

przed gmachem sądu okręgowego karnego tłumy 
publiczności. W  bramie i na korytarzach ustawio­
ne posterunki policyjne, oraz woźni sądowi. W pu- 
sizczane są do gmachu tylko osoby mające bilety 
wstępu na rozprawę, oraz obrońcy, podsądni i 
świadkowie z innych rozpraw.

NA SALI ROZPRAW
Na sali już o godz. 9 rano zjawia się trybunał 

w  składzie: przewodniczący sso. Markiewicz (e- 
wcntualny zastępca sso. Wajda), wotanci sso. W ar- 
chałowski i sso. Jaworski. Prokuratorzy: dr Hubl 
1 Sozanski; imieniem generalnej prokuratorji skar­
bu dr Krzyżanowski. Na ławie obrońców zasie­
dli: dr Bogdan?, dr Bross, dr Heski, poseł dr Lie- 
berman, dr Lustgarten, dr Ringelheim, dr Rosen- 
zweig dr Woźniakowski, dalej dr Schoenwetter, 
dr Birnbaum i dr Aschenbrenner. (Poseł Śmiarow- 
ski i senator Zubowicz przybędą na rozprawę w 
bieżącym tygodniu).

Mecenas Paschalski nadesłał na ręce posła dra 
M arka następujący telegram : „Okoliczności odo 
innie niezależne nie pozwalają przybyć na rozpra­
wę. Pozwalam sobie tedy przesłać Szanownemu 
Panu, oraz Ławie obrończej najserdeczniejsze ży 
czenla owocnej zwycięskiej pracy w tym histo­
rycznym procesie — Paschalski“.

Strony poszkodowane zastępują adwokaci: dr 
Szurlej, d r Zagórowski i dr Zakrzewski.

O godz. 9.30 rano funkcjonariusz sądu konsta­
tuje obecność podsąJnych i wskazuje im miejsce. 
Na ławie oskarżonych zasiadło öS podsądnych.

PRASA
Prasa krakowska reprezentowana jest przez *ja- 

stępujących spraw ozdaw ców : „Czas“ (red. Skal­
ski), „Głos Narodu" (red. Lipecki), „Kurjer Codz.“ 
(red. Stwora), „Naprzód“ (red. Korolewicz), „No- 
W y Dziennik“ (rad. Moses), „Nowa Reforma“ (red.

dr Szperber), „Goniec“ (red. Hrabyk).
P rasa w arsźaw ska: „Kurjer Poranny'* (red. Kor­

sak), „Przegląd w ieczorny“ (red. Nowiński), „Ku­
rjer W arszawski“ (red. Lipecki), „Robotnik 1 (red. 
Korolewicz), „lia jn t“ (red. L a z e rt „FoTEszeitung“ 
(red. Lewin), „Rzeczpospolita“ (red. Opioła), „Ku­
rjer Polski“ (red. W inąwer), „Nasz Przegląd“ (red. 
Szwalbe).

P rasa  lw ow ska: „Gazeta lwowska“ i „GaJzeta 
Poranna“ (red. Sobel), „Słowo Polskie (red. H ra­
byk), ,;Wiek Nowy‘‘ (red. Kownacki).

P rasa  łódzka: „Głos polski“ (red. Heyman).
. P rasa  poznańska: „Kurjer Poznański“ (pani Mo­
rawska).

„Sozialistische parlamentarische Correspondenz" 
z Berlina: red. dr Krug.

Z ramienia ministerstwa spraw  wojskowych 
przysłuchuje się rozprawie kapitan dr Ignacy 
Gliwa.

Na boku koło law y obrońców stanęli przysięgli.
Przewodniczący sso. Markiewicz przystępuje do 

wstępnych formalności.
OŚWIADCZENIE ŁAWY OBROŃCÓW

Obrońca poseł dr Lieberman imieniem ław y o- 
brońców składa oświadczenie, że obrońcy dr

Bogdani, dr Bross, dr Heski, dr Lieberman, dr 
Lustgarten, dr Rlngelheim, dr Rosenzweig i obrofl- 
cy z W arszaw y, bronią wszystkich oskarżonych
z wyjątkiem Rediicha (obrońca dr Schoenwetter), 
Słabika (obrońca dr Biernbaum), Tuchowluzó-./nę 
(obrońca dr Aschenbrenner) i Batki (obrońca Krzy­
siak).

Po  itsem oświadczeniu przewodniczący trybu­
natu zarządza tajność, na czas losowania law y 
przysięgłych. Nawet sprawozdaw cy opuszczają 
salę rozpraw.

Po tajności o godz. 11 przedpol. otwotrizył prze­
wodniczący rozprawę. Skład trybunału zmieniony, 
zamiast sso. Jaworskiego, zasiada sso. Kraus.

ŁAWA PRZYSIĘGŁYCH
1) P iotr Solecki, inżynier, 2) Tomasz Jabłoński, 

kaflairz, 3) Józef Friedman, urzędnik wiedeńskie­
go banku związkowego, 4) Antoni Turski, urzę­
dnik banku małopolskiego, 5) Tomasz Łukiewicz, 
właściciel realności, 6) dr Józef Kirsch, spólnik 
spółki automobilowej, 7) dr Emil Liban, w łaści­
ciel fabryki w  Borku Fałęckim, 8) Antoni Chodu- 
rek, właściciel realności, 9) Józef Weiss, dyrektor 
banku małopolskiego, 10) Franciszek Bednarski, 
właściciel realności, 11) Józef Singer, kupiec, 12)
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Feliks Baklarz, właściciel domu handlowego. Za­
stępcy: 1) Roman Kubalski, urzędnik Spóiki fak­
turowej i 2) W incenty Wolf, właściciel realności.

ODEBRANIE GENERALJÓW
Po wylosowaniu sędziów przysięgłych przewo­

dniczący odebrał generalia od oskarżonych.

ŚLUBOWANIE PRZYSIĘGŁYCH
O godz. 12.10 ukończono odbieranie generałów , 

poczem przewodniczący odebrał ślubowanie od 
przysięgłych i zarządził pfizerwę.

NARUSZENIE NIETYKALNOŚCI POSELSKIEJ
O godz. 12.40 przewodniczący otw iera ponownie 

rozprawę. Na początku poseł dr. Lieberman sta­
wia wniosek, w  którym  żąda, aby nieodczytywano 
aktu oskarżenia z tych paragrafów odnośnie do 
posła Stańczyka, których prokuratura nie wymie­
niła we wniosku o wydanie posła. Prokuratura 
zażądała we wniosku wydania posła Stańczyka za 
zbrodnie z paragrafów 65 b) i 73 uk. Nie wolno 
więc oskarżać go o inne paragrafy. Sejm był prze 
konany, wydając posła Stańczyka, że będzie on 
odpowiadał tylko za te paragrafy, które wymie­
niła prokuratura we wniosku o wydanie. P raw o 
publiczne w tej sali musi być uszanowane, jak i 
rola Sejmu, który zniósł nietykalność posła S tań­
czyka tylko odnośnie do paragraf. 65 b) i 73 uk. 
Odczytanie więc aktu oskarżenia z innych para­
grafów byłoby nielegalne. Poseł Lieberman upra­
sza wysoki trybunał o wyłączenie z tenoru 1 mo. 
tyw ów  oskarżenia tych paragrafów, których we 
wniosku wydania prokuratura nie wymieniła.

Następnie dr. Heski imieniem obrony postawił 
wniosek o wyłączenie jednego prokuratora z roz­
praw y, ponieważ dwóch prokuratorów  na jednej 
rozprawie wedle § 40 ust. II. nie może występo­
wać.

O WYKLUCZENIE ZASTĘPCY
Imieniem obrony adw. dr. Bogdami żąda niedo­

puszczenia dra Zakrzewskiego do rozpraw y jako 
pełnomocnika strony prywatnej. Powołuje się on 
na akt urzędowy, według którego dr. Zakrzewski 
był obrońcą oskarżonego tu Struzika. W edle § 10 
ordynacji adwokackiej ten sam adw okat nie może 
zastępować poszkodowanych I porad udzielać ob­
winionym. Obrona żąda, aby nie dopuszczono do 
pogwałcenia § 10 ordynacji adwokackiej.

P o  wniosku adw. dr. Birnbauma, który prosi o 
oświadczenie się trybunału, czy dwóch protoko­
lantów będzie protokołować rozprawę, przemówił 
prokurator d r Hub!, odpowiadając na w yw ody 
posła dr. Liebermana. P rokurator oświadcza, że 
rozszerzony został akt oskarżenia co do posła 
Stańczyka dlatego, gdyż w ciągu dalszego śledz­
tw a w yszły  inne zbrodnie oskarżonego na jaw. 
Zarządzono wydanie posła na podstawie § 65 b) i 
73 uk. dlatego, że w  zarodku śledztwa żądano w y ­
dania posła. Zresztą oskarżony nie wniósł sprzeci­
wu.

Następnie adw. dr. Zakrzewski teatralnym  to ­
nem i gestykulując rękoma nad głowami swych 
kolegów w ystąpił z mową taką, jaką przem awia­
ją oskarżyciele na końcu rozpraw y. Widocznie był 
przekonany, że go wykluczą, więc przygotow aną 
mowę wygłosił przy tej sposobności przed usta­
leniem winy podsądnych. Dr. Zakrzewski z góry 
zadecydow ał o winie i ukaraniu oskarżonych. Za2 
znaczył tu, że nie bronił oskarżonego Struzika, 
lecz na prośbę jego matki interweniował (!). Tu 
występuje jako zastępca poszkodowanych ułanów. 
,Tu dr, Zakrzewski w  emfazie krzyczy bijąc się 
w  piersi: „Jestem  Polakiem i katolikiem i staję tu 
jako obrońca tych, którzy ucierpieli strasznie po 
dniu 6 listopada!“

Po tem przemówieniu poseł dr. Lieberman spo­
kojnym tonem zbija w yw ody prokuratora co do 
rozszerzenia aktu oskarżenia odnośnie do posła 
Stańczyka i zaznacza jeszcze raz, że nie można 
paczyć uchwał sejmowych. Dziwi się prokurato­
rowi, jak mógł odpowiedzieć tak ogólnikowo na 
te zarzuty. Następnie zastrzega się przeciw tono­
wi przemówienia p. Zakrzewskiego. Nie wolno 
mówić w tej formie o tak ważnej sprawie i z góry 
w ydaw ać w yrok jeszcze przed odczytaniem aktu 
oskarżenia. Ton przemówienia p. Zakrzewskiego 
jest poniżającym dla godności i powagi urzędu 
adwokackiego. Mówca widzi, że poruszono bardzo 
niemiłą dla p. Zakrzewskiego sprawę, rozumie 
ze stanowiska ludzkiego iego irytację, ale uznać 
należy, że jako zastępca poszkodowanych p. Za­
krzewski przekroczył grubo granice, zakreślone 
powagą swojego urzędu i sali sądowej. Kierując 
się współczuciem, mówi dr. Lieberman, przeba­
czam Panu, ale liczę na to, że Pan nie przybierze 
już więcej tego tonu, który wszystkich w tej sali 
musiał zrazić. I my również bolejemy wszyscy I 
opłakujemy tych, którzy zginęli czy to w mundurach 
żołnierzy, czy w bluzie rob., ale nie można z góry de 
cydowa/ć tak, jak pan, panie kolego zrobiłeś,wydając

już teraz wobec ław y przysięgłych w yrok na 
tych, którzy siedzą obecnie na ławie oskarżo­
nych.

Obrońca dr. Bogdani zastrzega się, że stoi na 
gruncie ustaw y i dr. Zakrzewski nie może dziś za­
siadać jako zastępca poszkodowanych. W prawdzie 
p. Zakrzewski może zw yciężyć go przekrzycze­
niem, ale fakt że bronił Struzika jest bezsprze­
czny.

Po przemówieniu adw. dr. Heskiego, k tóry  za­

bierał głos w  sprawie dwóch prokuratorów  prze­
wodniczący trybunału dr. Markiewicz o godz.
1.35 zarządza przerw ę do wtorku godz. 9 rano 1 
w tymżo dniu ogłoszone zostaną uchwały trybu­
nału co do wszystkich trzech wniosków obrony.

Również dziś rozpocznie się odczytywanie aktu - 
oskarżenia. Rozprawie przysłuchiw ał się prezes 
sądu wyższego Wolter.

Na sali panował upał. Zainteresowanie było 
szczególnie duże wobec wniosków obrony.

D e m o k r a c j a  a  w o j s k o
Odczyt m arszałka P iłsud sk iego

Dnia 29 maja wygłosił m arszałek Piłsudski w 
Klubie społeczno-politycznym w  W arszaw ie od­
czyt p. t. „Demokracja a wojsko“.

M arszałek stwierdza, że między wojskiem, któ­
re opaTte być musi na rozkazie i przymusie, a de­
mokracją, istota której polega na swobodzie, ist­
nieje sprzeczność. Zagadnienie to nie miało tak 
ostrych konturów w  czasie długich wieków pano­
wania monarchizmu, bo nakaz i przymus dotykał 
wówczas zarówno żołnierzy, jak i niewojskowych.

Zwycięstwo demokracji zaostrzyło różnicę mię­
dzy życiem wojska, normowanem aż do najdrob­
niejszych szczegółów rozkazem, a życiem reszty 
obywateli, cieszących się swobodą i pełnią praw  
obywatelskich, nie będących udziałem żołnierzy. 
Stw orzyła się sprzeczność między wojskoweml 
dziećmi przymusu, a resztą obywateli — dziećmi

swobody. W szystkie dotychczasowe próby pogo­
dzenia tej sprzeczności nie dały rozwiązania, bo 
dla utrzymania siły niezbędnem okazało się zaw ­
sze utrzymanie przymusu i rozkazu. A siłę trzeba 
było mieć koniecznie, by bronić swobody i demo­
kracji. Ten głęboki kontrast między swobodą a 
przymusem, koniecznym warunkiem siły, można 
w  części złagodzić przez wyniesienie w  górę sym ­
bolów, które dusze do posłuszeństwa zniewalają 
1 nakazują dzieciom przymusu z praw  swobody 
rezygnować. W  miejsce symbolu purpury królew­
skiej dla społeczeństw demokratycznych istnieje 
konieczność wzniesienia majestatu praw a i honoru 
służby.

Po  odczycie odbyła się dyskusja, w  której brali
udział pp. Janusz Radziwiłł, Bukowiecki, Babiań- 
sk|, Michałowicz i Kucharzewiski.

Endecja protektorką rolników 
i nieprzyjaciółką miast

Poruszaliśmy niejednokrotnie sprawę wysiłków, 
czynionych przez agrariuszów, ażeby wyruódz na 
rządzie pozwolenie na nieograniczony wywóz 
wszelkich produktów rolnych.

Dawniej żywioły agrarne w  trakcie kołatania 
wywozowego usiłowały olśniewać rząd ogromne­
mu cyframi nadprodukcji; wyliczały, ile ton zboża, 
niedającego się przejeść w kraju, znajdzie się w 
śpichlerzach; obok fenomenalnego omlotu wylicza­
no z tej strony również, ile głów nierogatych i ro­
gatych ma Polska w  nadmiarze.

Tak bywało dawniej...
Gdy jednak dziedzic i „pakciarz“ lanckoroński 

doprowadził do skutku skrzyżowanie P iasta z chje- 
ną, przestano się oglądać na opinię.

W  numerze z 4 maja — po wizycie u premiera 
delegacji, domagającej się dyspensy wywozowej — 
pisał „Piast“ pod tytułem  „Rozpaczliwy stan zasie­
wów w Polsce“ :

„Stan zasiewów na ziemiach polskich przed­
stawia się niepomyślnie. Oziminy w północno- 
zachodniej części Polski zniszczone są jakie 60 
do 70 procent. Lepiej trochę przedstawiają się 
w  dzielnicach zachodnio-poludniowych. Nie 
jest dobry też ten stan zasiewów jarych. Są to 
bardzo smutne widoki dla naszego rolnictwa“.

To rzekłszy, domagają się agrarjusze otwarcia 
granic dla wywozu, a zarazem  wyśrubowania ceł 
na importowane produkty żywnościowe, czyli w  
dwojaki sposób chcą zabezpieczyć sobie pchanie 
cen w góręl

Nie potrzebna już m aska — gra się w otw arte 
karty!

Rozumie się, piastowcy, opierający się na boga­
tych kmieciach, nie mają potrzeby swojei klienteli 
sypać piaskiem w oczy. Co innego endecja... Zna­
czna część jej wyborców składa się z mieszczań­
stw a 1 inteligencji.

Tę ostatnią demagogowie endeccy okłamywali 
bez żenady, że triumf ich partii pociągnie za sobą 
znakomite potanienie wszystkich niezbędnych ar­
tykułów.

Co teraz piszą dzienniki endeckie?
Naczelny organ poznańskiej endecji, „Kurjer Po­

znański“ w Nrze 121 wystąpił z artykułem  naczel­
nym pod tytułem : „Związek Ludowo-Narodowy a 
interesy wsi polskiej“ i w tym artykule pisze:

„Spraw a w ywozu produktów rolnych w  pro 
gramie polityki gospodarczej Państw a jest 
dziś bez wątpienia jednem z najważniejszych 
zagadnień. Rozumieją to już dzisiaj wszystkie 
sfery gospodarcze, nie tylko jedni rolnicy.

Kupiec, rzemieślnik, przemysłowiec, zdają 
sobie należycie spraw ę z tego, że biedna wieś 
nie będzie mogła być ich odbiorcą. Źe aby prze 
mysł i handel rozwijały się normalnie i całe 
zresztą życie gospodarcze Państw a oparte 
było na zdrowych i mocnych podstawach, na­
leży uczynić wieś zdolną do nabywania tego, 
co produkuje miasto, bo tylko w tedy wieś bę­
dzie w  możności produkować duto i dobrze,

co oczywiście nie bez w pływ u potężnego bę­
dzie na rozwój miasta“.

To wstęp, mający przygotować czytelników do 
uznania zachowania się posłów endeckich na połą­
czonych komisjach rolnej i drożyźnianej. Endek po­
seł Kawecki, jak podnosi ów dziennik, wywodził 
między innemi:

„Jeśli ludność rolnicza, której jest w  Polsce 
75 procent, nie będzie zdolna do kupna w ytw o­
rów  przem ysłow ych — to wobec ograniczenia 
rynków zewnętrznych — przem ysł nasz może 
znaleść się w bardzo krytycznem  położeniu. 
Następnie poseł Kawecki zwalczał tezę posła 
Poniatowskiego (Wyzwolenie), iż rolnictwo w  
Polsce ochrony celnej nie w ym aga“.

Czy nie był to osobliwy widok, gdy reprezen­
tant „W yzwolenia“, stronnictwa chłopskiego, rezy­
gnował z ceł ochronnych dla rolnictwa, a reprezen­
tant endeków — rzekomo patronujących I Inteligen­
cji — musiaił go zwalczać l przekonywać, iż dla do­
bra krajowej produkcji rolnej powinna być Polska 
odgrodzona cłami od wwozu obcego zboża!

A teraz powróćmy do wstępu:
Endecki „Kurjer Poznański“, wmawiając w  nie­

które kategorje mieszkańców miast, że na podro­
żeniu artykułów  spożywczych zrobią interes, wyli­
cza: rzemieślników, kupców, przem ysłow ców — 
nie śmie się jednak już tak zakłamać, ażeby wyją­
kać i słowo: inteligencja miejska!...

W  rzeczywistości endecki sojusz z Piastem  zmie 
rza do podkopania egzystencji miast.

Bajką jest, co prawią endecy, że wzbogacona 
nadmiernemi cenami zboża 75 procent Ucząca lud­
ność wiejska — zwróci handlowi miejskiemu swój 
nadmiar zysków.

Przedewszystkiem  wieś w  Polsce nie składa się 
z samych włościan =  średnich rolników; dużo jest 
posiadaczów tak szczupłych zagonów, że muszą 
dorobkiem zdobyw ać środki na dokupywanie sobie 
zboża.

Następnie wzbogacenie się kmieciów w yraża się 
przeważnie w nabywaniiu roli; przy zakupach zaś 
miejskich w bardzo niewybrednym luksusie: w  pi­
ciu naprzykład cognacu francuskiego 1 t. p. Gwia­
zdy piastowców mogą pomnażać zarobek restaura­
cji w „Bristolu“, ale mniej zapewne protegują księ­
garnię, a naw et — co do mektórych szczegółów u- 
bioru — sklep galanteryjny.

Dla robotnika, dla Inteligenta — drożyzna w dzie 
dzlnle spożywczej — to klęska niewątpliwa. Dla 
kupca oznacza ona zmniejszony ruch iego dawniej­
szych odbiorców przy niepewności, zali bogacący 
się chłopi tamtych zastąpią.

Ale co tu tak długo rozwodzić się nad krętactw a­
mi polityki endeckiej? W ystarczy przypomnieć je­
dno: jej hasło, z którem szła na zdobycie miast 
przed wyborami: wszystko potanieje!

A dzisiaj — co głosi? — co czyni?
Dzisiaj dowodzi, źe interes kraiu wymaga, ażeby 

wszyscy podporządkowali się apetytom obszarni­
ków i bogatych kmieci.
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Z g r o m a d z e n i e  l u d o w e  w  K r a k o w i e
P r z e c i w  r e a k c j i  i b e z r o b o c i u

W  niedzielę przedpołudniem, w  sali Teatru przy 
ul. Rajskiej odbyło się wielkie zgromadzenie ludo­
we, zwołane przez Krakowską Radę Robotniczą 
PPS . Zagaił tow. Bator, k tóry  też został w ybrany 
przewodniczącym wiecu; pczatem weszli do pre­
zydium tow. W ardęga i Drozdzie wieżowa.

O sytuacji politycznej mówił powitany oklaska­
mi tow. poseł dr Lieberman.

M e w a  p o s ł a  d r a  L f e b e r m a n a
Fakty, jakie zaszły w  polityce europejskiej wska 

żują, że św iat poszedł na lewo. Dwa narody przo­
dujące cywilizacji poszły za hasłami lewicy. W 
Anglji rządzi klasa robotnicza z Mac Donaldem na 
czele — w e Francji przy wyborach do parlamentu 
zwyciężyli socjaliści i radykaii. Dwaj mężowie, 
k tórzy przewodniczą temu przewrotowi, wskazali 
już jasno cel, do którego poprowadzą narody. U- 
czynił to już dawniej Mac Donald, zapowiedział 
przyszły kierownik polityki rządu francuskie­
go — Herriot. Chcą oni

WYPROWADZIĆ LUDZKOŚĆ Z DROGI 
KRWI I ŁEZ 

na którą w eszła w 1914 r. i poprowadzić do po­
koju i współpracy. Na skołatanej Europie ciążą 
straszne skutki wojny światowej. Następstwem 
traktatu  wersalskiego są obecne wstrząśnienia w 
Europie i niedola mas pracujących. Mac Donald 
oświadczył, że chce zgodnej pracy narodów, co 
jedynie doprowadzić może do popraw y opłaka­
nych stosunków. W  Europie musi zapanować po­
rządek taki, w którym by nie było ani zwycięzców 
ani zwyciężonych.

Polityka m iędzynarodowa dąży więc do 
ZBLIŻENIA BRATERSKIEGO NARODÓW

Kwestje narodowe stają się spraw ą międzyna­
rodową, gdyż są przeszkodą w  uregulowaniu sto­
sunków w  całej Europie. Istnieje dążność, by spra­
wy te postawić pod opiekę Ligi narodów.

Czy Polska ma życzyć powodzenia tej polityce? 
My, socjaliści, musimy dać odpowiedź potw ier­
dzającą. Polska osłabiona jest jeszcze pacjentem 
Europy i błogosławić tylko może tej akcji usu­
nięcia nniftiętności nacjonalistycznych i utrwalenia 
pokoju (burzliwe oklaski). Polska — dzięki w ojnij 
narodów powstała, z morza krw i wszystkich na­
rodów — wyłoniła się jej niepodległość. Przycho­
dzi ona okres cierpień i niedoli, którą odczuwają 
najboleśniej robotnicy, z powodu powtarzających 
się kryzysów.

Przez dłuższy czas dążyliśmy do zdrowej w a­
luty, słusznie widząc w złym  pieniądzu źródło zła 
gospodarczego. P róby sanacji skarbu popieraliśmy 
usilnie. Przyszedł człowiek, p. Grabski i uzdrowił 
skarb państwa i obywateli i dziś mamy pieniądz 
zdrow y. Zdrowa waluta jednak musi Iść drogą do 
kieszeni ludzi uczciwych 1 pracujących.

P . Grabski wziął kapitał w e dw a ognie: ściągi 
podatki, w strzym a! kredyty, które były  podarun­
kiem. Kapitalizm rozjuszony chce obalić tego, któ­
ry  go opanował pod wzgilędem fiskalnym. Niechcąc 
zrezygnować z nadmiernych zysków, kapitalizm 
rzuca się na klasę robotniczą, dążąc do zniesienia 
8-godz. dnia pracy i do obniżenia płac.
DZIŚ STOIMY W ŚRODKU GROŹNEGO PRZE­

SILENIA GOSPODARCZEGO
które może się skończyć fatalnie dla pańsifcwa i do­
prowadzić do stanu z okresu rządów chjeno-pia- 
s,ta.

Czy istnieje możliwość uleczenia przesilenia w ła 
snemi środkami? Na to  odpowiedzieć trzeba prze­
cząco. Rząd zapowiedział, że zwiróci się do zagra­
nicy o pożyczkę dla przemysłu, by zażegnać bez­
robocie, które staje się plagą.

Udzielenie jednak pożyczki zależy od opłnji, jaką 
się cieszy starający się o pożyczkę... Pod tym  
Względem

SYTUACJA POLSKI JEST FATALNA
Dwie spraw y, bowiem zagranicą przemawiają 

przeciw  nam i powodują walkę przeciw Polsce, 
a to:

1) sprawa mniejszości narodowościowych,
2) sprawa wigżniów politycznych.
Cala zagranica stoi po stronie mniejszości i za­

rzucaj że Polska nledotrzymuje zobowiązań za­
wartych w traktatach i konstytucji. Słyszym y sło­
wa tolerancji. Taić jednak nie podobna, że poli­
c k a  polska na kresach jest polityką policyjną 
! sądów doraźnych. Stosunki się tam palą i zw le­
kać z aanacją kresów nie można. Tymczasem czyn- 

ciki miarodajne mówią, że więcej policji trzeba 
podlać na kresy. My mówimy że trzeba tam ziemi

i szkół (brawa). Historia świadczy, że nikt żadnej 
kwestji nie rozwiązał policją i sądami doraźnenii!

Polityka polska drogą wydzierania praw naro­
dowych IŚĆ NIE MOŻE, o ile nie chce w yrzec 
się swych bohaterów i najpiękniejszych kart swej 
historji!

W yzwolona
POLSKA MUSI BYĆ WOLNA OD NIENAWIŚCI

WOBEC SW YCIi OBYWATELI.
Nawołujemy do tego ustawicznie, gdyż ta droga 

tylko prowadzi do pomnożenia szczęśliwości Poj- 
ski i wzmocni jej stanowisko w świecie.

Spraw a mniejszości dziś, w yw ołuje niechęć do 
Polski naw et u narodów, związanych z nami trak­
tatami na śmierć i życie.

Druga bolączka to 
SPRAW A WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH

Praw dą jest, że w  więzieniach naszych dzieją 
się rzeczy, z powodu których państwo cywilizo­
wane rumienić się musi.

W żadnem cywilizowanem państwie nie roz­
strzelano 19-letniego chłopca za zbrodnię polity­
czną. Minister sprawiedliwości p. W yganowskl 
wniósł projekt ustaw y o

WPROWADZENIE KATA DO POLSKI 
i zażądał od Sejmu pełnomocnictw, w  zakresie 
stosowania kary  śmierci.

Rozpętała się w  Polsce jakaś FURJA PRZE­
ŚLADOWAŃ! P rokuratura zażądała od Stójmu wy 
dania 3 posłów socjalistycznych, za rozmawianie 
z robotnikami o strajku! W  1870 r. uchwliła Au- 
strja usiaw ę, do dziś obowiązującą w  Małopolsce, 
że za strajk karać nie wolno. Ale istnieje w  Pol­
sce jeszcze kodeks rosyjski, k tóry  stoi ponad 
konstytucją.

W  myśl tego carskiego kodeksu polski minister 
żąda ścigania posłów za spraw y strajkowe.

Fakty  to nieibywałe w  żadnem cywilizowanem 
państwie i nikt ich w cywilizowanym świecie nie 
zrozumie. Wszelkie oficjalne zaprzeczenia rządu 
wobec zagranicy nic tu nie pomogą wobec wymo­
wy faktów!
STOSUNKI, PANUJĄCE W WIĘZIENIACH, DAJA

NAM CECHĘ PAŃSTWA PÓŁAZJATYCKIEGO
Gdy podczas procesu legionistów w M armaros 

Sziget, zwrócił się do mnie delegat cesarski, abym 
dążył do zakończenia procesu, oświadczyłem mu:

Panie pułkowniku! Powiedz pan swemu cesarzo­
wi, NIECH OTWORZY WIĘZIENIA, A PROCES 
SIĘ SKOŃCZY. Żadne represje nie wstrzymają, po­
chodu dziejów i Polska pójdzie naprzód do Niepod­
ległości. I tak się też stało Runęły trony i dziś jest 
Republika polska, w  którei, powtarzam  te słowa: 

OTWÓRZCIE WIĘZIENIAI
Pochód klasy robotniczej do jej przeznaczeń dzie 

jowych idzie niepowstrzymaną siłą. Robotnicy z u- 
zyskanych placówek nie dadzą się zepchnąć. Bez 
poparcia klasy robotniczej Polska istnieć nie może.

KOCHAMY OJCZYZNĘ BEZ ZASTRZEŻEŃ
i stwierdziliśmy to czynami. Chcemy jednak, aby 
ojczyzna 1 nas kochała, gdyż tylko w tedy przyjęta 
zostanie doi wielkiej Rodziny Narodów, którą budu­
je Mac Donald.

Robotnicy! Idźcie drogą robotników angielskich! 
Krok za krokiem w ytrw ale do praw  i władzy. Ale 
nie drogą robotników niemieckich i włoskich. P ier­
wsi obniżyli znaczenie swoje — drudzy popadli w 
niewolę!

W yw oływ anie walk bratobójczych dziś byłoby 
zbrodnią. Robotnicy stw orzyć muszą sw ą organi­
zacją i solidarnością wal potężny, przez który ani 
kapitalizm, ani nacjonalizm nie przejdzie! (Burzli­
we, długotrwałe oklaski).

M o w a  p o s ł a  S t a ń c z y k a
KLĘSKA BEZROBOCIA I JE J PRZYCZYNY
Tow. poseł S tańczyk: Mam omawiać sprawę, 

która obecnie najbardziej dotyka i interesuje klasę 
robotniczą — kwestię bezrobocia. Kapitaliści polscy 
przyzwyczaili się prowadzić swe zakłady fabrycz­
ne pożyczkami, czerpanemi ze skarbu państwa, któ 
re to pożyczki wobec szalonego spadku marki, a 
co za tem szło, rosnącej drożyzny, były prostemi 
darowiznami, na ich rzecz przez państwo czynione- 
mi. Robili więc kapitaliści olbrzymie fortuny bez 
wielkiego wysiłku, nie myśląc o tem, iż ten stan 
wiecznie trw ać nie może. Aż wreszcie przyszedł 
do w ładzy minister uczciwy i postanowił nadać 
w artość polskiej walucie. I gdy p. Grabski zatamo­
wał inflację, gdy zyski kapitalistów płynąć prze­
stały, kapitał rozpoczął walkę z rządem i państwem 
w ręcz oświadczając, iż albo otrzym a kredyty, albo 
zamieni Polskę w  pustyni* bezrobocia.

WALKA KAPITALISTÓW Z USTAWAMI 
PAŃSTW O WEMI

Prezydent ministrów kredytów  fabrykantom i 
kapitalistom odmówił. W tedy kapitaliści rozpoczęli 
walkę z ustawami państwowemi, żądając przedłu­
żenia czasu pracy w przemyśle, ograniczenia usta­
w y o urlopach robotniczych oraz obniżenia płac ro­
botniczych. A skoro klasa robotnicza sprzeciwiła 
się podeptaniu jej praw, ciężką i długą walką zdo­
bytych, kapitaliści przystąpili do zamykania fabryk. 
Dziś liczne zakłady przem ysłowe stoją zamknięte, 
w  wielu pracuje się tylko dwa do trzech dni w  ty ­
godniu. Kapitaliści, powodując masowe bezrobocie, 
dążą świadomie do wygłodzenia klasy robotniczej, 
aby ją potem osłabioną głodem i nędzą, złamać. 
Kapitaliści tw ierdzą obłudnie, iż wydajność pracy 
robotniczej się zmniejszyła. Jest to kłamstwo. Dziś 
p rz y  8-godzinnytn dniu roboczym górnik w ydoby­
w a więcej węgla, niż przed wojną. To samo zja­
wisko obserwujemy i w  innych gałęziach produkcji. 
Dzięki kapitalistycznej zachłanności i chęci stupro­
centowych i większych zysków, tow ary polskie 
przekroczyły dawno parytet zlotowy i są o prze­
szło 20 procent droższe od cen towarów zagranicz­
nych. Różnice te w ytw arzają też pośrednicy, któ­
rzy  czerpią lekką pracą olbrzymie zyski.

Kapitaliści muszą zrezygnować ze swych nie­
wykonalnych żądań i dostosować swe w ym aga­
nia do obecnych w racających do zdrowia stosun­
ków i rozpocząć przedwojenną konkurencję. Ka­
pitaliści polscy wskazaiją często na Niemcy, gdzie 
ustaw a o ośmiogodzinnym dniu pracy została zła­
maną. Ale w Niemczech dewaluacja marki dopro­
wadziła do nędzy klasę robotniczą, fatalne stosun­
ki rozbiły ją i ubezwładniły. Gdy tylko jednak 
robotnicy niemieccy nabrali tchu, rozpoczęli w al­
kę o odebrane im praw o. W ynikła z tego ostra  
walka między kapitalistami niemieckimi a robot­
nikami, k tóra rujnuje państwo. To samo stałoby 
się i u nas, gdyby nam odebrano 8-godzinny dzień 
pracy. Tow ary w atmosferze gospodarczej walki 
wyprodukow ane muszą być droższe. Nie tylko z 
robotnikami walczy kapitał, ale i z rządem. Gdy­
byśm y mieli dość siły w  Sejmie, przeprowadzi­
libyśmy uspołecznienie środków produkcji — na 
to jednak jesteśm y za słabi liczebnie. Musimy ode­
brać reakcji te głosy, które nam się należą, hy 
oblicze nowego Sejmu było inne.

USTAWA O UBEZPIECZENIU 
OD BEZROBOCIA

b y k  już wniesiona do Sejmu przez rząd Sikor­
skiego — rząd chjeno-Płasta wycofał się — do­
piero rząd obecny wniósł je Sejmu na nowo. P rze- 
sizła ona przez Sejm, obecnie „poprawia" ją Senat. 
Nim jednak ta  ustaw a wejdzie w  życie / winien 
rząd w yasygnow ać k redyty  na pomoc dla bezro­
botnych, które po tem będą mogły być ściągnięte 
z wkładek ubezpieczeniowych.

W  tej myśli w zyw ając Masę robotniczą do jed­
ności w  w alce o zachowanie praw, poseł Stańczyk 
zgłasza następującą

REW O LU CJĘ
I. Zgromadzeni stw ierdzają, że celem zażegna- 

nia klęski bezrobocia w Krakowie I okolicy ko­
nie cznem jest ożywienie ruchu budowlanego. Nie- 
stety  ostatnio przypisane kredyty przez rząd są 
spóźnione I niedostateczne. W obec tego zgroma­
dzeni domagają się wyasygnow ania dalszych wię­
kszych kredytów  na państw ow e roboty budowla, 
ne, a w szczególności na budowę Akademji gór­
niczej i Izby skarbowej oraz uruchomienia kredy, 
tu budowlanego przedewszystkiem  dla koopera­
tyw  budowlanych.

II. Zgromadzeni domagają się przyspieszenia 
obrad nad ustaw ą o pomocy dla bezrobotnych i 
w yrażają oburzenie prawicy senackiej za prze­
wlekanie tej spraw y w czasie szerzenia się bez­
robocia, a sprzeclwiąja się karykaturze pomocy 
w formie projektowanych pożyczek dla bezro­
botnych z funduszów państw ow ych za pośredni­
ctwem gmin.

III. Zgromadzeni domagają się od rządu natych­
miastowego wyasygnow ania odpowiednich sum ze 
skarbu na zapomogi bezrobotnym przed wejściem 
ustaw y o bezrobociu w życie. Kwoty te mogą 
być potracone w przyszłości z funduszu ubezpie­
czeniowego.

Po  przyjęciu tej rezolucji jednogłośnie, przewo­
dniczący okrzykiem na cześć P P S  zakończył «gro­
madzenie.

Czas odnowie przedpłatę 
na czerwiec
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CO PISZA ZAGRANICA O POLSCE
W  najpoczytniejszym poważnym tygodniku an­

gielskim „The Nation“ (Nr. 3071, str. 568—570) 
pojawił się artykuł p. t. „Reaction in Poland“ 
(Reakcja w  Polsce) zawierający opis prześlado­
w ań politycznych i stosunków więziennych w 
Polsce.

Jak donosi PAT, grono polskich profesorów uni­
w ersytetów  ma za kilka dni w ysiać do p. Pain- 
leve‘go odpowiedź na francuski list o tw arty  o „bia­
łym terorze w  Polsce“ ; odpowiedź ta będzie za­
w ierała kategoryczne zaprzeczenie, jakoby w Pol­
sce istniały prześladowania polityczne. Jeżeli ta 
odpowiedź zostanie rzeczywiście wysłana, to nie 
poprawi ona opinji, jaką zagranica ma o polskiej 
prawdomówności.

Prostow ać można to, co w  obcej opinji w y ra­
sta przesadnie, ale wybielanie zbyt forsowne mo­
że osiągnąć skutek przeciwny zamierzonemu: kom­
pletną niewiarę w tego rodzaju enuncjacje — 
przekonanie, że są one dyktowane wyłącznie 
względami oportunistycznemd.

Dotychczasowe sprostowanie posła Thugutta o- 
siągnęło doraźnie odpowiedni skutek zagranicą; 
dla zupełnej zaś poprawy opinji zagranicznej i co 
ważniejsze jeszcze dla popraw y stosunków w  
kraju trzeba sanacji, sanacji i sanacji — nietylko, 
jak dotychczas skarbu, ale w  tych wszystkich 
dziedzinach, gdzie panoszy się barbarzyński gw ałt 
1 hula nie licząca się z europelzmem reakcja. Trze­
ba oczyścić powietrze po oparach ósemkowych. 

— o o o —
HERRIOT A POLSKA

W  wywiadzie, udzielonym przedstawicielowi 
PAT, Herriot oświadczył na wsitępie, iż zdaje mu 
się, że Polska jest zaniepokojona dojściem do w ła­
dzy rządu demokratycznego we F rancji Niepo­
kój ten jest zupełnie bezpodstawny. Demokracja 
francuska ożywiona była zawsze najlepszemi u- 
ozuciarai dla Polski. W czasie wszystkich rewo- 
lucyj we Francji podnoszone było hasło wolności 
Polski. Ja sam, oświadczył Herriot, w  czasie woj­
ny pracowałem całą duszą dla odbudowy Polski. 
Zresztą Polska była zaw sze krajem dem okraty­
cznym. Osobiście interesow ałem  się bardzo dzia­
łalnością m inisterstwa oświecenia publicznego w  
Polsce i z całą satysfakcją mogę podnieść w spa­
niałe rezultaty, osiągnięte przez Polskę w dzie­
dzinie demokratyzacji nauczania.

Co się tyczy pisemnej odezwy przeciw  b ia łm u  
terorow l w Polsce, odezwy, na której figuruje 
mój podpis, stwierdzam, że podpisałem ją w prze­
świadczeniu, że spełniam czyn humanitarny, bio­
rąc w  obronę swobodę opinji, jak to partja nasza 
czyniła zawsze we Francji.'Broniliśm y jednak je­
dynie wolności myśli, a nie przestępstw  p rzec iv  
obowiązującym ustawom. Każdy taki przestępca 
zasługuje na sprawiedliwą karę, a nie mieliśmy 
bynajmniej zamiaru protestow ać przeciw  zarzą­
dzeniom w ładz polskich w  tych sprawach.

Zapytany o sprawę uznania sowjetów, Herriot 
oświadczył, że ożywiony jest jak najlepszemi in­
tencjami w  stosunku do narodu rosyjskiego. W 
szczególności uznanie rządu sowjetów obchodzić

l  TEATRU
—o—

T eatr im. Słowackiego: „LAMPKA OLIWNA", 
tragedja w  3 aktach Emila Zegadłowicza.

¡Nowy, młody, utalentowany poeta dram atyczny 
pojawił się na polskim horyzoncie teatralnym. 
Emil Zegadłowicz, o którego dotychczasowej 
twórczości, reprezentowanej przez sześć tomików 
liryki, zamieściłem niedawno w „Naprzodzie“ fe- 
ljeton pióra P rzecław a Smolika, posiada swoją 
własną, indywidualną, wyraziście zarysow aną fi- 
zjognomię literacką, a pierw sza jego próba d ra­
matyczna, tragedja chłopska „Lampka oliwna“, 
wystawiona po raz pierw szy w teatrze im. Sło­
wackiego w Krakowie w sobotę 31 maja, w yka­
zała duży stopień dojrzałości jego talentu.

W  przeciwieństwie do jego poezyj lirycznych 
(np. „Powsinogów beskidzkich“) wolna jest 
„Lampka oliwna“ od wszelkich rozwlekłości, sen­
tymentalizmu i retoryki. W szystw o w  tym  d ra­
macie jest skondensowane, istotne, niema nic nie­
potrzebnego. Dobór środków artystycznych doko­
nany celowo ręką pewną. Język jędrny, wiersz 
płynny. O ile można wnosić z tej pierwszej próby, 
Zegadłowicz pęsiada talent mocny i zmysł sce­
niczny.

Zakres upodobań artystycznych Zegadłowicza 
da » ę  na podstawie dotychczasowego plonu jego 
tw ó rczftlcd ściśle umiejscowić w  przestrzeni:

będzie przyszłą radę ministrów. Herriot pragnie 
zaw arcia pokoju z Rosją i sądzi, że będlzie to wiel­
ką przysługą dla Polski. Pokój w  Europie wscho­
dniej nie jest bynajmniej jeszcze ustalony. Pozo­
staje ona ciągle pod grozą wojny, do czego przy­
czynia się zachowanie się Litwy. Dlatego -też przy­
puszczam, mówił Herriot, że konsolidacja pokoju 
będzie najlepszą przysługą jaką można oddać Pol­
sce, k tóra pozbawiona granic naturalnych, jakie 
posiada np. Czechosłowacja, musi dążyć do usta­
lenia stosunków ze swoimi sąsiadami wschodnimi.

Zapytany następnie o sprawę nowego gabinetu, 
Herriot odpowiedział, że przy obecnej sytuacji po­
litycznej nie odmówi podjęcia się misji utworzenia 
nowego ministerjum, jeżeli tylko widlzieć będzie 
przy tem możliwość działalności, pożytecznej dla 
kraju i zgodnej z jego poglądami. Co się tyczy po­
głosek o  zamierzonych gruntownych zmianach 
personalu dyplomatycznego, które to zam iary by­
ły mu przypisyw ane, Herriot stwierdził, że w ia­
domości te są zupełnie bezpodstawne, gdyż zmia­
na idei nie pociąga bynajmiej za sobą zmian ludzi, 
którzy raczej sami skłonni są zmienić poglądy. 
Dojście radykałów  do* w ładzy nie jest bynajmniej 
okresem anarchii. Radykali są zwolennikami po­
rządku i jako tacy będą się stosować do konsty­
tucji zarów no w  dziele tworzenia nowego rządu, 
jak i w  rozwiązaniu kryzysu na stanowisku pre­
zydenta republiki. W  zakończeniu Herriot zape­
wnił ponownie przedstawiciela PA Ta o wielkiej 
sympatji dla Polski, z którą pragnie szczerze współ 
pracować nad ustaleniem pokoju na całym świe- 
cie.

Przegląd[społeczno
ZAKOŃCZENIE STRAJKU PIEKARZY 

, W KRAKOWIE
Zwycięstwo robotników piekarskich

Strajk krakowskich robotników piekarskich za­
kończył się zwycięstwem  solidarnej rzeszy robot­
niczej.

Układy, prowadzone w sobotę 31 maja wieczo­
rem w  magistracie, przeciągnęły sie do późna w 
nocy.

Imieniem majstrów oświadczył radca Kleją, że 
odrzucili oni 35 głosami przeciw 3 żądania tygod­
niówki 8-godzinnego dnia pracy i mogą tylko zgo­
dzić się na podwyżkę płac o 30 procent — o ile 
komisja cennikowa im też da podwyżkę na pieczy­
wie.

Imieniem robotników odrzucili tow. Ziffer 1 Dr. 
Fensterblau tę propozycję — wyjaśniając rzeczo­
wość żądań pracowników i ustępliwość z ich stro­
ny.

W reszcie zaproponował tow. Ziffer ostateczne 
załatwienie tej spraw y: 30 proc. podwyżka plac, 
płaca akordowa zostaje — ale wszystkie godziny 
pofajerantowe (u czarnych wyżej 16 ogni, u bia­
łych wyżej 48 godzin tygodniowo) płatne o 50 pro­
cent wyżej cen zwyczajnych, zaś tygodniówka na­
stąpić ma automatycznie po 3 miesiącach — czas 
pracy zaczyna się jednolicie w e wszystkich piekar­
niach o godz. 3 rano — dni świąteczne wlicza się 
do zw ykłych godzin pracy.

Poparli te żądania: p. dyrektor Krupiński, który

Beskid zachodni i jego lud góralski stanowi przed­
miot zainteresowań tego poety. Mamy więc przed 
sobą nowego poetę góralskiego, któremu jednak 
w  odróżnieniu od W ładysław a Orkana i w szyst­
kich wogóle dawniejszych naszych poetów gór 
źródłem natchnień są nie T atry  i lud tatrzański, 
lecsz odmienne charakterem  przyrody i ludności 
Karpaty zachodnie. Zegadłowicz w yrósł wśród 
tego ludu góralskiego i pierw szy wprowadził do 
literatury jego życie, jego biedę, jego duszę. Tem 
określa się stanowisko Zegadłowicza w  literatu­
rze polskiej: poeta Beskidu zachodniego. Czy 
twórczość jego wyjdzie kiedy poza ten ściśle ogra­
niczony zakres i poszuka sobie szerszego pola, 
czy też pozostanie zawsze związana wyłącznie z 
glebą rodzinnej okolicy (jako tak zwana przez 
Niemców „Heimatkunst"), okaże przyszłość.

Sympatje społeczne Zegadłowicza zaznaczyły 
się jasno w  „Powsinogach beskidzkich“, tchnących 
głębokiem współczuciem dla najbiedniejszych z 
pośród wydziedziczonych, dla owych tak znanych 
w  kraju, a tak zupełnie dotąd pomijanych przez 
literaturę druciarzy i innych wędrownych nędza­
rzy góralskich. Ale w „Lampce oliwnej“ nie znać 
żadnego sentymentu dla środowiska w  tym dra­
macie przedstawionego. Jest ono tu nakreślone z 
surową objektywnoścą, w prost naturalistycznie, 
bez przymieszki jakiejkolwiek idealizacji. Tak opi­
sywali chłopów tylko Balzac („Chłopi“), Zola 
(„Ziemia“) i M aupassant („Ślepiec“ i szereg in­
nych nowel z życia chłopskiego). ,W naszej li;te-

majstrom rzekł mocne słowa praw dy — naczelnik 
wydziału przem ysłowego województwa p. Nowi­
cki, a przedewszystkicm wiceprezydent p. Wielgus. 
Majstrowie wykręcali się jak mogli — a p. Długo­
szowski i Schleichkorn dostawali ataków wściekło­
ści, widząc to stanowcze i zdecydowane stanowi­
sko władz.

W końcu — około północy — musieli uledz 1 przy 
jęli propozycję tow. Ziffera w całej osnowie. Re­
sztę żądań ma załatwić wspólna komisja rozjemcza 
w dniach najbliższych.

W  niedzielę 1 czerwca odbyli robotnicy zgroma­
dzenie w  Domu ludowym przy ul. Dunajewskiego 5, 
gdzie tow. Dr. Fensterblau przedstawił znaczenie 
tej walki — podkreślając podziwienia godną w y ­
trw ałość i solidarność robotników i w zyw ając do 
dalszej akcji organizacyjnej. Po przemówieniach 
tow. Marcińskiego i innych, zamknął tow. Zawisza 
zebranie okrzykiem na cześć organizacji.

Ze śpiewem „Czerwonego Sztandaru“ na ustach 
opuścili robotnicy zebranie — pełni dumy z doko­
nanego dzieła.

Na skutek tej ugody w  wielu piekarniach pod­
jęto pracę. Zaznaczyć należy, że 26 majstrów nie 
zgodziło się na warunki czeladzi, skutkiem czego 
w tych piekarniach strajk trw a nadal. W e środę 
zbierze się komisja cennikowa, która ustali ceny 
pieczywa po podwyżce cennika robocizny. Ponie­
waż cena mąki znacznie spadła i nadal jest tenden­
cja zniżkowa, nie ulega wątpliwości, że mimo w zro­
stu cen robocizny pieczywo nie podrożeje. Podnieść 
należy, że niektórzy piekarze sprzedawali wczoraj 
pieczywo po w yższych cenach, niż dotychczas. 
M agistrat powinien przeprowadzić rewiizję cen po 
piekarniach, a nieuczciwych przedsiębiorców po­
ciągnąć do surowej odpowiedzialności.

— o o o  —

STRAJK ROBOTNIKÓW KRAWIECKICH
W  BIELSKU ,

został po 14 dniach trw ania zakończony pomy­
ślnie. Robotnicy kraw ieccy uzyskali 30 proc. pod­
w yżki zarobków, oraz przeprowadzili szereg po­
stulatów organizacyjnych, których przestrzeganie 
zostało umową, zaw artą między przedstawicielami 
robotników a pracodawcami zagwarantowane. Ro­
botnicy kraw ieccy Bielska—Białej złożyli jeszcze 
raz dowód swej solidarności i wytrw ałości w  w al­
ce o prawo do życia.

— 0 0  0 —
ÓSEMKARZE W KASACH CHORYCH

Rada ministrów na posiedzeniu ministrów w dniu 
31 maja br. upoważniła Najwyższą Izbę Kontroli do 
przeprowadzenia przy współudziale ministerstwa 
pracy i o. s. i jego organów podwładnych, rewizji 
finansowej Kas chorych, wskazanych przez mini­
sterstwo pracy i o. sp. ujawnienie nadużyć w Ka­
sie chorych m. W arszaw y (w której gospodaruje 
ósemka — przyp. red.) i powstałe stąd zaniepoko­
jenie opinji publicznej w yw ołały  również potrzebę 
rewizji Kas chorych. Konieczny stały i ścisły nad­
zór nad Kasami chorych w dobie ich powstawania 
i organizacji jest szczególnie wskazany. Minister­
stwo pracy i o. s. z powodu niedostatecznej liczby 
etatów  i niemożności uzyskania kredytów  doryw ­
czo tylko mogło wykonywać nadzór. Obecnie mi­
nisterstwo pracy i o. s. nie jest w  stanie oderwać 
od swoich normalnych czynności dostatecznej do 
rewizji ilości funkcjonariuszy. W  najbliższej przy-

raturze od P rusa  do Orkana, Reym onta i W y­
spiańskiego nikt się nie zdobył na takie ujęcie psy­
chologii chłopskiej, jak Zegadłowicz w  „Lampce 
oliwnej“. Jego chłopi to lud twardy, barbarzyń­
ski, obcy wszelkim uczuciom tkliwym, wszelkiej 
miłości bliźniego, wszelkiej naw et miłości rodzin­
nej. Egoistyczni., chciwi, pozbawieni wszelkiej ety­
ki, wyposażeni w  instynkty drapieżnych zwierząt, 
pierwotni ci ludzie znają jeden tylko m otor dzia­
łania: interes materialny, dla którego gotowi są 
do najokrutniejszej zbrodni. Obok interesu m ate­
rialnego gra w ich życiu pewną rolę także popęd 
płciowy. Pozatem  nic już nie ma dla nich żadnego 
znaczenia. Ich chrześcijaństwo jest czysto formal­
ne: etyka chrześcijańska jest tym nieuspołecznio­
nym, dzikim duszom najzupełniej obca. Jeden tylko 
w yjątek nakreślił poeta, jest nim parobczak Ja­
siek: dusza wyżej rozwinięta, subtelna, wrażliwa, 
uczuciowa; toteż uważany jest Jasiek przez oto­
czenie za „miękkiego“, za „babę“, co tembardziej 
w yjaskraw ia grozę dzikości środowiska.

Przedstawiciele tego środowiska w  tragedji Ze­
gadłowicza, mimo wspólnych cech gatunkowych, 
zróżnicowani są indywidualnie, nawet w  obrębie 
jednej rodziny, tej mianowicie, w której rozgryw a 
się tragedja. Jestto dość zwykła, typow a tragedja 
wiejska, związana nie z krajem, nie z narodowo­
ścią, lecz z drobną własnością ziemską, — trage­
dja ogólno-chłopska: ojcobójstwo popełnione z żą­
dzy przyspieszenia odziedziczenia ojcowizny.

Dokończenie nastąpi). Emil Haecker.
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szlości ministerstwo w  zakresie lustracji Kas cho­
rych odciążone zostanie przez Związki Kas, które 
dla w łasnych celów czuwać będą musiały nad na­
leżytym  porządkiem gospodarki Kas i przeprow a­
dzać system atyczne i dokładne rewizje. Na terenie 
b. zaboru rosyjskiego Związki takie nie mogły po­
w stać ze względu na po wstawanie dopiero Kas cho 
rych, które Związki powyższe miały stwarzać. 0 -  
becnie organizuje się Związek spółki Kas chorych 
na województwo łódzkie. M inisterstwo przystępuje 
nadto do organizacji Związku Kas chorych w W ar­
szawie, dla województw warszawskiego, lubel­
skiego, białostockiego i ziemi wileńskiej. Udział 
przedstawicieli m inisterstwa pracy op. sp. oraz 
jego organów podwładnych j ^ t  niezbędny przy 
rewizji ze względu na konieczność podstawowych 
wyjaśnień co do celowości i w ydatności Kas w 
związku z ustaw ą ubezpieczeniową zarówno co do 
jej brzmienia, jak i ducha.

K R O N I K I
Kraków, 3 czerwca.

Oo czytelników
Poniew aż w  pierwszym  dniu rozpraw y o zaj­

ścia listopadowe nie doszło do odczytania aktu o- 
skarżenia, przeto wczoraj nie mogliśmy w ydać za­
powiedzianego uprzednio numeru nadzwyczajnego, 
który  miał zaw ierać akt oskarżenia. Jeżeli dziś, 
w  drugim dniu rozpraw y, akt oskarżenia odczyta­
ny zostanie, — a wedle wszelkiego prawdopodo­
bieństwa to nastąpi, — w ydam y dziś w  południe

NADZWYCZAJNY NUMER „NAPRZODU"
objętości 12 stronic druku, który  zawierać będzie 
akt oskarżenia w  całości.

Redakcja „Naprzodu".
— o o o  —

Przyjazd posła  Sm iarow sk iego
Poseł Smiarowski powiadomił telegraficznie po­

sła dra M arka że przybyw a do Krakowa i od Uziś 
weźmie udział w rozprawie.

— o o o —*
Kom isja sejm ow a w więzieniu 

Iw ow skiem
O przebiegu i wynikach rewizji w  więzieniu 

Iwowskiem opowiada — jak czytam y w  prasie 
warszaw skiej — członek komisji sejmowej, poseł 
ukraiński P ry  stupa: „Na samym wstępie, gdy ty l­
ko komisjai w eszła w  progi więzienia, poznała, że 
zarząd więzienia przygotow ał się już z góry na 
jej przyjęcie. W ięźniowie otrzym ali nowe koce, 
czystą pościel, ręczniki, grzebienie, a nawet... łyż­
ki, których nie widzieli już od niepamiętnych cza­
sów. Służba kuchenna „dem onstrowała“ nowymi 
fartuchami białymi, w  powietrzu czuć było zapach 
świeżego wapna, którem" wybielono więzienie ku 
czci komisji.

Komisja zajęła się przedewszystkiem  więźniami 
politycznymi, okazało się jednak, że zarząd wię­
zienia nie uznaje więźniów politycznych i więzi 
ich razem  ze zwykłym i przestępcami (jak w szyst­
kie więzienia w  Małopolsce — przyp. Redakcji). 
W ięźniowie polityczni skarżyli się na to, Iż p rze­
trzym ają ich miesiącami w  aresztach bez w ytacza­
nia iim aktu oskarżenia i że biją ich na policji.

Komisja odwiedziła też więźnia Lubaka, na któ­
rym  robiono słynne eksperym enty zapomocą elek­
tryczności (przypalano mu pięty — aby zmusić go 
do złożenia zeznań). Aresztowany Chudyk poka­
zał komisji swe jeszcze nie zagojone rany, któremi 
pokryte było całe ciało jego, a k tóre pozostały, 
jako dobitny ślad „badań śledczych“.

Żalili się więźniowie na straszne stosunki sani­
tarne: kąpią się bardzo rzadko, — do łaźni wpusz­
cza się po 50 więźniów naraz i to na całe... 5 mi­
nut — ale m ydła dać nie chcą.

Komisja zajęła się też spraw ą Besarabowej, 
(którą wedle protestu uczonych i literatów  fran­
cuskich miano zam ordować w  więzieniu).

Niektórzy więźniowie zeznali, że słyszeli z celi 
Bessarabowej rozpaczliwe krzyki i jęki — inny 
znów opowiada, że gdy ją bito, pytano ją o ja­
kiegoś Romana Romanowicza“...

- o o o -
PROGNOZA NA WTOREK: Skłonność do burz 

1 opadów miejscowych. Nieco chłodniej, słabe wia­
try  zachodnie.

O BUDYNEK KOŚCIOŁA NARODOWEGO. W 
związku z podaną wiadomością o komisji budo- 
wlano-podicyjnej, k tóra w ubiegłym tygodniu przy­
była do siedziby Kościoła narodowego w Dębni­
kach, dowiadujemy się, że komisja uznała, iż sala 
w  tym budynku nie nadaje się na nabożeństwa. 
Sam zarząd Kościoła, a nie komisja zawiadomił 
magistrat, że opróżni salę z dniem 1 października.

Echa strajku listopadowego kolejarzy
Jak wiadomo, w  listopadzie podczas strajku ge­

neralnego władze zarządziły militaryzację kolei 
i pow ołały do służby wojskowej szereg funkcjo- 
narjuszów kolejowych. Wielu z kolejarzy powo­
łanych do wojska nie zgłosiło się do szeregów. 
Obecnie kolejarze ci w liczbie około 100 otrzymali 
od władz wojskowych zawiadomienie, że na pod­

stawie § 45 ust. dyscyplinarnej zostali zasądzeni 
na 28 dni aresztu, za niestawienie się do wojska. 
Karę tą odsiadywać będą w razie mobilizacji, gdyż 
obecnie, jako cywilni, nie podlegają wojskowości. 
W  razie, gdy do 3 lat będą zachowywać się nie­
nagannie, kara będzie umorzona.

— o o o  —
PREZES NAJWYŻSZE RADY KONTROLI 

P. JAN 2ARN0WSKI, W  KRAKOWIE. W  ostat­
nich dwóch dniach zeszłego tygodnia bawił w Kra- 
kowie prezes Najw. Izby Kontroli, p. Żarnowski, 
który w towarzystw ie naczelnika wydziału p. P ę- 
cherzewskiego przeprowadził inspekcję krakow ­
skiej Izby okręgowej, stwierdzając ku swemu za­
dowoleniu należyty rozwój tej nowej instytucji. W 
sobotę po nabożeństwie w  kościele św. Florjana 
dokonał ks. prałat Kulinowski poświęcenia lokalu 
Izby w  obecnościurzędników kontroli. Po  poświę­
ceniu wygłosił prezydent Żarnowski przemowę dó 
urzędników, w której zaznaczył, że kontrola nie 
jest uprawniona do prowadzenia dochodzeń I 
śledztw, a natomiast celem jej jest badanie, czy bu­
dżet państwowy jest w ykonyw any zgodnie z usta­
wą, celowo i należycie pod względem gospodar­
czym. Kontrola jest organem, stojącym poza rzą­
dem i powołanym do przedstawiania swych wnio­
sków i opinji Sejmowi.

Prez. Żarnowski zwiedził również saliny wieli­
ckie, gdzie oprowadzany przez naczelnika zupy, 
inż. Dawidowskiego, oglądnął miejsca eksploatacji 
soli i warzelnię.

Podczas pobytu w  Krakowie składał prezes N.
I. "K. w izyty naczelnictwu władz i przyjmował re­
w izyty w  sali recepcyjnej na dworcu kolejowym.

DZIWNE ARESZTOWANIA W  KRAKOWIE. 
W  niedzielę w  południe na zarządzenie komisarza 
Klisza aresztowano jednego z lekarzy miejskich, 
dra W. Jak się okazało, aresztowanie polegało na 
nieporozumieniu, skutkiem czego po wyjaśnieniu 
spraw y dr. W. został wypuszczony na wolność. — 
W  związku z aresztowaniem lekarza miejskiego 
odbyła się konferencja w województwie, a prezy­
dium miasta Krakowa zaprotestowało przeciw tego 
rodzaju postępowaniu policji. Na najbliższem po­
siedzeniu Rady miejskiej będzie omawiana sprawa 
tego aresztowania; postawienie wniosku o inter­
wencję u władz centralnych co do komisarza Kli­
sza.

Z KRAKOWSKIEJ FABRYKI WYROBÓW TY- 
TOMOWYCH. W ydalone na „em eryturę“ robotni­
ce i robotnicy publicznie zapytują o sens tego za­
rządzenia. W ydalono bowiem kilkadziesiąt osób, 
które mogły z pożytkiem dla skarbu państwa je­
szcze kilka lat pracować, natomiast pozostał znie- 
dołężniały staruszek, zajmując nader ważna stano­
wisko dyrektora, skutkiem czego skarb państwa 
ponosi kolosalne straty . Dowód na to łatw o prze­
prowadzić, w ysłuchaw szy robotników i trafikan- 
tów. Wielkie m asy dobrego, drogiego, zagranicz­
nego tytoniu zmarnowano i obecnie trafikanci zw ra 
cają w yroby spleśniałe, a w  pewnej części nawet 
zupełnie zgniłe, gdyż p. dyrektor Zamarski pomimo 
ostrzeżeń ze strony robotników, kazał pakować w 
szczelne, nieprzewiewne paki; straty  stąd wynikłe 
ilczyć można na kilkanaście tysięcy złotych. Ten 
sam p. dyrektor powydalał uczciwie i z korzyścią 
dla państw a pracujących, sam zaś pozostał, mimo, 
iż gospodarka jego niszczy skarb państwa. Ale p. 
dyrektor pobiera o n /ó cz  swojej pensji jeszcze w y­
sokie pobory tytułem  premji. Ciekawiśmy, czy p. 
Selinger i Bem, którzy przyjechali przeprowadzić 
właśnie rewizję materiałów, zaproponują p. Zamar- 
skiemu, aby udał się na zasłużony wypoczynek, 
czy też według przysłowia, że kruk krukowi oka 
nie wykolę, zaproponują podwyższenie premji dla 
tak zdolnego dyrektora.

WYCIECZKA GÓRNOŚLĄSKĄ. W  ubiegłą nie­
dzielę bawiła w Krakowie wycieczka powstańców 
górnośląskich z Opola w  liczbie 140 osób, w tem 
Wiele kobiet z opaskami Czerwonego Krzyża, które 
brały udział w powstaniu jako samarytanki. W y­
cieczka zwiedzała Kraków, poprzedzana orkiestrą 
i sztandarem.

PRZEGLĄD KONI. Począw szy od dnia 2 bm. 
odbyw a się na placu Groble przegląd koni z mia­
sta Krakowa. Codziennie ma być według planu 
zatwierdzonego przez województwo stawionych 
prz&l komisję 120—150 koni. Niewiadomo jednak 
z jakiego powodu bardzo wielu właścicieli koni 
niei dostawia siwych koni przed komisję, M agistrat 
przypomina przeto tym właścicielom prizepis par. 
28 ustaw y z dnia 21 lutego 1922 r. Dz. IJ. nr. 21 
poz. 166 ex 1923, według którego grożą tym w ła­
ścicielom pieniężne kary do wysokości wartości 
odnośnego zwierzęcia lub zwierząt, lub areszt do
6-ciu miesięcy, a w niektórych wypadkach nawet 
obie te karjr.

SZEŚCIOTYGODNIOWY KURS KWALIFIKA­
CYJNY dla nauczycieli szkół powszechnych urzą­
dza Krakowskie Ognisko nauczycielskie w czasie 
od 3 lipca do 15 sierpnia br. Zgłoszenia przyjmuje 
Zarząd Kursu, Kraków, Rynek 29, II p.

Z TOWARZYSTWA FILOZOFICZNEGO, ul. św. 
Anny 12. W  czw artek dnia 5 bm., o godz. 6 w y­
głosi dr Medyński odczyt pt.: Teorje psychody- 
namiczne (Frend, Adler). Goście mile widziani.

SKANDALICZNA JAZDA SAMOCHODAMI. W  
ciągu ubiegłego dnia przytrzym ała policja 7 samo­
chodów, których właściciele nie stosują się do 
przepisów. W  niedzielę jeden z takich samochodów 
SI. 1662 urządził sobie po Krakowie i okolicy ka­
walerską jazdę.

PLAGA WŁAMAŃ. W  sobotę wieczorem usiło­
wali jacyś opryszki włamać się do mieszkania p. 
W iktorji Dettlofowej przy ul. W arszawskiej 75, zo­
stał ijednak spłoszeni podczas wycinania szyby w  
oknie i zbiegli. Tego samego wieczora przez w y­
ciętą szybę w oknie dostali się jacyś spraw cy do 
mieszkania p. Józefa Leśniaka przy ul. W arszaw ­
skiej 50 i skradli garderobę większej wartości. 
Trzech osobników podejrzanych o to włamanie a- 
resztowano.

ROZBUDOWA TRAMWAJU KRAKOWSKIE
GO. Jak się dowiadujemy, fabryki szyn w  W it- 
kowicach i Morawskiej Ostrawie oferują krakow ­
skiej spółce tramwajowej sprzedaż szyn tram w a­
jowych na kredyt dwuletni. Oferta ta  była już raz 
robiona, ze względu jednak na dewaluację, mu­
siała być odrzucona. Obecnie przy stabilizacji w a­
luty oferta ta nabiera cech reiffiiych, gdyż jest to 
jedyna sposobność dokonania rozbudowy tram ­
waju, o której się tak szeroko przed wojną mó­
wiło. Jak wiadomo, m agistrat posiada jeszcze 
przed wojną robione plany rozbudowy, któreby 
teraz można zrealizować. Niestety, krążą wieści, 
że sfery miarodajne wahają się w  decyzji, gdyż 
przy rozbudowie tramwaju wyłoniłaby s ię ’konie­
czność wybrukowania odnośnych ulic jak np. Kar­
melickiej, gdzie jak wiadomo, stan bruków jest roz­
paczliwy.

OFIARY WISŁY. Stanisław Czyż i Anatol Grl- 
gram kąpali się wczoraj popoł. w  Wiśle obok ka­
mieniołomów w raz z Kazimisrzem Plackowskim. 
W  czasie kąpieli Plackowski utonął. Oddział sa­
perów dłuższy czas poszukiwał ciała — jednak 
bezskutecznie. Tragicznie zm arły Plackowski był 
słuchaczem III roku Akademji górniczej.

W czoraj popoł. utonął również w Wiśle uczeń 
V kl. gimn. Kazimierz Szczepanik. Pow yższe dwa 
wypadki dowodzą, jak niebezpiecznie jest kąpać
się w  miejscach nieprzeznaczonych do kąpieli __
szczególnie nie powinni się wogóle kąpać ludzie 
nie umiejący pływać. Według przepisów magi­
stratu  kąpać woino się od 15 czerw ca do 15 w rze­
śnia w miejscach do tego prze7naczonych, gdzie 
pełni służbę specjalna służba ratownicza.

— o o o  —
T E A T R Y  I K O N C E R T Y

»LAMPKA OLIWNA" I „KORDJAN“. Dwie ostatnie 
nowości repertuarzu teatru im. Słowackiego, które tak 
w krytyce, jak i wśród nasze] publiczności z tak entu- 
zjastycznem przyjęciem się spotkały wypełnią reper­
tuar b. tygodnia naprzemian powtarzane. „Kordian“ po­
wtórzony będzie dzisiaj -wieczorem, z p. Sochą w roli 
tytułowej, zaś jutro „Lampka oliwna“ Zegadłowicza, 
powitana na obu pierwszych przedstawieniach jako zna­
komity dorobek dramaturgii polskiej i jak sądzić mo­
żna po tem przyjęciu towarzyszyć jej będzie świetny 
sukces. W jutrzejszem powtórzeniu ,.Lampki oliwnej“ 
rolę Hanki gra p. Wysocka, zaś Jaśka p. Burnatowicz. 
Jedną z najbliższych nowości będzie hiszpańska kome­
dia Martinez-Sierra pt. „Romantyczna panna". Reper­
tuar Zielonych świąt uwzględni sztuki z ostatnich ty­
godni oraz „Kościuszkę pod Racławicami" i „Kordiana", 
ze względu na spodziewany napływ gości zamiejsco­
wych.

TRZY OSTATNIE PRZEDSTAWIENIA „PIERŚCIE­
NIA Z SZAFIREM". Niezwykle efektowna komedia La- 
katosa „Pierścień z szafirem“, która zdobyła tak wielki 
sukces frekweticyjny i artystyczny, ukaże się w Ba­
gateli jeszcze tylko trzy razy, a to dzisiaj we wtorek 
oraz w środę i czwartek o godzinie 8 wieczorem, po­
nieważ atrakcyjna ta nowość ustąpić musi z iflsza 
wskutek gościnnych występów ulubieńca ptiUl!cfno<cl 
krakowskiej 1 warszawskiej p. Jerzego Leszczyńskiej! o. 
Gościnne występy p. Leszczyńskiego rozpoczną s'ę w 
najbliższym czasie. Sympatyczny gość wyjtąpi w Ba­
gateli w komedji GrubJóskiego „Lampa Alłdyna“.
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Nowe napady na Wileńszczyznę
Wilno (AW). P rasa  donosi o nowych dwóch na- napadu na gminy Dauwieliszki. Ostatni zamach za­

padach, dokonanych przez szaulisów na pograni- stał udaremniony, dzięki energicznej postaw y mie­
czu polsko-lit<?wskiem w powiecie święciąńskim. szkańców, którzy przyjęli napastników strzałam i i 
W  nocy z 29 na 30 tom. ograbione zostały zaścian- zmusili ich do cofnięcia się na pogranicze litew- 
ki Wilance, gminy Zabłociszki i Bielany, dolconano skie.

Zamach na kanclerza Austrji ks. Seipla

XXV. I OSTATNI W BIEŻ. SEZONIE PORANEK 
SYMFONICZNY, na którym wystąpi wszechświatowej 
sławy dyrygent Oskar Nedbal, odbędzie się w niedziele, 
8 czerwca. Bilety do nabycia u J. Lipskiego, Sławkow­
ska 8.

— 0 0  0 —
Z E  S P O R T U

ROBOTNICZY KLUB SPORTOWY ..LEGJA“
W KRAKOWIE rozegrał w  miesiącu maju nastę­
pujące zaw ody: Legja—Amatorzy 0:2. I.eg ja--O r­
lęta 1:1. Legja—Skawinka 1:1. Legja—Krowodrza
II. 1:0. Legja—Krakowianka II. 4:0. Legja ii.— 
W ezuwjusz I. 2:2.

^ 0 0 0 —’

Z  P O iS f f l
WYSTAWA OBRONY PRZECIWGAZOWEJ W

WARSZAWIE. W niedzielę w  południe w obecno­
ści prezydenta Wojciechowskiego, generała Sikor­
skiego, generalicji i osób ze świata politycznego 
otworzono w  W arszawie w ystaw ę obrony prze­
ciwgazowej.

— o o o  —

Repertuar
—o—

TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO
W torek: „Lampka oliwna“.
Środa: „Kordjan“.
Czw artek: „Lampka oliwna“.

TEATR BAGATELA 
W torek: „Pierścień z szafirem“.
Środa: „Pierścień z szafirem“.
Czwartek: „Pierścień z  szafirem“.
P iątek: „Lampa Aladyna“ (premjera).

TEATR MIEJSKI OPERETKA
W torek: „Dzidzi“,
Środa: „Dzidzi“.

KOLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH
(Rynek A-B 39) 

o godz. 7 wieczór
Środa: Prof. Uniw. dr. W ład. Semkowi>__
Czwartek: Koncert Rafała Mannego (skrzypce)

— przy fortepianie Jan Stojda.
KINOTEATRY 

Uciecha: Miłość i zbrodnia.
Zachęta: Mężczyzna, który zabił.
Promień: Złoty chłopak.
Reduta: Od poniedziałku 26 bm. „Córka gałgania- 

rzy“.
1 — o o o  —

NADESŁANE <
ŚWIĄTECZNY NUMER „WOLNEGO SŁOWA“

zawierać będzie mnóstwo sensacyjnych wiadomo­
ści, między innemi o polemice „Nowaczyński—Ros­
ner“, o duchach w magistracie krakowskim, o b. 
gen. Nastupilu i „energji“ w ładzy politycznej i t. d. 
(Do nabycia wszędzie).

TELEGRAMY
DZISIEJSZE POSIEDZENIE SEJMU 

W arszawa. (Tel. w ł. „Naprz.“). Dziś w e wtorek 
3 czerw ca odbędzie się posiedzenie Sejmu. Na po­
rządku dziennym znajdują się m. ino.: I. czytanie 
r ojektu ustaw y o szkołach akademickich; II. czy­
tanie projektu ustaw y o obowiązkach szeregow ­
ców; III. czytanie ustaw y o zakwaterow aniu woj- 
skst

GŁÓD NA HUCULSZCZYŻNIE 
W arszaw a. (Tel. w l. „Naprz.“). W ojewoda sta­

nisławowski p. Jurystow ski zwrócił się do min. 
spraw  w ew nętrznych z żądaniem przyjścia z po­
mocą ludności na Huculszczyźnie, której zagraża 
głód. Minister spraw  w ew nętrznych obiecał na­
tychm iastową pomoc.
LUBLIN MIEJSCEM ZJAZDU LEGJONISTÓW 

W arszaw a. (Tel. wi. „Naprz.“). Zarząd Związku 
Legionistów w W arszaw ie powziął uchwałę, by  
miejscem zjazdu legionistów w  roku bieżącym był 
Lublin, wychodząc z założenia, że Lublin jest jakby 
dalszym ciągiem sztabu legjonów. Po posiedzeniu 
delegacja Związku udała się do marsz. Piłsudskie­
go. do Sulejówka, który uchwałę zaakceptował. 
Na zjeździć w Lublinie marsz. Piłsudski wygłosi 
odczyt.

OGRANICZENIE IMMIGRACJI DO AMERYKI 
W arszawa (AW). Roczna liczba imigracji do A- 

meryki według nowego billu Jonsohna zmniejszo- 
aa zostaJa dła Polski z 21.202 na 6.156 osób. Mała 
liczba dla Polski tłómczy się tern, że za punkt 
wyiici« był wzięty w yjątkow y rok 1890, a imi­
gracja Potasów  widziana jest niechętnie, ponieważ 
Polacy oie wynaradaw iają się. Ponadto wśród 
śnusmuitów polskich jest wiele niepożądanego w 
Ameryce żywioJt; mniejszości.

Wiedeń, 2 czerwca. (PAT). Zamach na kancle­
rza księdza d ra Seipla został wykonany na dw or­
cu kolei południowej w niedzielę 1 czerwca o go­
dzinie 7 min. 9 wieczorem, gdy kanclerz wysiadł 
z pociągu powracając z poświęcenia sztandaru w  
jednej miejscowości pod W iener Neustadt. Spraw ­
ca zamachu robotnik strzelił dw a razy  do kancle­
rza i zranił go ciężko w płuco. Następnie strzelił 
on cztery  razy do siebie raniąc się ciężko. Kanclerz 
iktóry w pierwszej chwili nie wiedział, że jest ran­
ny postąpił kilka kroków dalej, poczein dopiero 
upadł na ziemię. W ezwane pogotowie ratunkowe 
■przewiozło kanclerza do szpitala W iedenet Kran­
kenhaus. Stan kanclerza jest poważny, jednak nie 
beznadziejny. Pism a wiedeńskie donoszą, żc poli­
cja wiedeńska jeszcze przed kilku dniami ujęła pe­
wnego mężczyznę, którego podejrzewała o należe­
nie do spisku na życie kanclerza. W  dniu w czoraj­
szym minęło właśnie dw a lata od objęcia rządów 
przez kancierza Seipla na podstawie uchwały 
Zgromadzenia narodowego z dnia 31 maja 1922. 
Spraw ca zamachu nazyw a się Karol Javorelt i jest 
robotnikiem tkackim z miejscowości Pottendorf. 
W ykonał on zamach z pobudek politycz­
nych (?). Kilka pism podaje, że przy spraw ­
cy znaleziono list, w  którym  pisze on, że odbiera 
sobie życie z powodu popełnienia m alwersacji w

P aryż  (PAT). W  niedzielę o godzinie 10.30 przed­
południem Poincare wręczył Millerandowi dymi­
sję gabinetu. W yjeżdżającemu z pałacu Elizejskie­
go Poincaremu publiczność zgotowała burzliwą 
owację.

PIERWSZE POSIEDZENIE IZBY 
Paryż, 1 czerwca (PAT). Dzisiejsze posiedzenie 

Izby, mające charakter czysto formalny, trw ało 
przez godzinę. Obrady zagaił najstarszy wiekiem 
deputowany Pinard, który w  przemówieniu ¿.wo­
jem oświadczył, że Francja otrzyma odszkodowa­
nia, jednak pod warunkiem utrzym ania ścisłego 
porozumienia z sojusznikami i uzyskania popar­
cia ze strony Ligi narodów. Poruszając sprawę 
trudności finansowych, mówca w yraził się, że mo­
żna patrzeć w  przyszłość z ufnością, dzięki bo­
gactwu naturalnemu kraju, jakoteż zaletom moral­
nym i intelektualnym narodu francuskiego. W spo­
minając dalej o wniosku komunistycznym, doma­
gającym się odroczenia posiedzenia Izby do chwili 
ustąpeinia prezydenta Milleranda, deputowany P i­
nard oświadczył, że wniosek ten jest niekonsty­
tucyjny i absolutnie nie nadający się do przyję­
cia, zwłaszcza, że rezultaty wyborów nie są do­
tychczas uprawomocnione. Następne posiedzenie 
Izby deputowanych odbędzie się dnia 3 bm.

AKCJA PRZECIW MILLERANDOWI 
P aryż (PAT). Kongres partji socjalistycznej przy­

jął jednomyślnie wniosek Renaudela, polecający 
wszystkim  członkom partji zw alczać każdy gabi­
net, k tóryby przyjął teki z rąk Milleranda.

Paryż (PAT). Grupa republikańsko-socjalistycz­
na uchwaliła jednogłośnie, że niemożliwa jest wszel 
ka współpraca z Miilerandem. Podczas dyskusji 
Briand opuścił posiedzenie.

Paryż (PAT). Stronnictwo radykalnych socjali­
stów przyjęło jednogłośnie wniosek stwierdzający, 
że prezydent Millerand w ystąpił poza tam y kon­
stytucji, w  następstwie czego nowa większość nie 
może go darzyć zaufaniem, Herriot przyłączył się 
do wniosku, sprzeciwiając się jednakże zakazowi 
lewicy co do przyjmowania tek z rąk prezydenta 
Milleranda, przyczem dodał, że pragnie zachować 
swobodę działania na wypadek powołania go 
przez Milleranda. %

P aryż  (PAT). Na plenamem posiedzeniu kartelu 
lewicy postanowiono przyłączyć się jednogłośnie 
do wniosku stronnictw radykalno-socjalistycznych 
w sprawie Milleranda.

Paryż, 2 czerw ca (PAT). W kołach parlam en­
tarnych przewidują jako rzecz nieomal pewną, że 
natychmiast po dokonaniu wyboru biura prezy- 
djalnego izby grupa socjalistów radykałów  w y ­
stąpi z wnioskiem, którego przyjęcie przez izbę 
ipso facto musiałoby pociągnąć za sobą us»<u»ienic

fabryce, w której pracował, że jednak umierając 
pragnie zabić także jeszcze drugiego człowieka, 
który, daniem jego, winien jest nędzy robotniczej.

W 'eden, 2 czerwca. (PAT). Dziś rano o godzi­
nie 7.30 wydali lekarze pielęgnujący rannego kan­
clerza Seipla w  szpitalu W iedener Krankenhaus 
następujący biuletyn o stanie zdrowia kanclerza 
ks. Seipla: Po dobrze przebytej nocy, ogólny stan 
zdrowia zadowalający., Puls 96, tem peratura 36.7. 
Rana krwaw i. Rannemu potrzebny jest spokój. Do 
operacji na razie nie ma żadnego powodu. (—) Pod­
pisy lekarzy.

Wiedeń, 2 czerw ca (PAT). Pism a dzisiejsze 
zw racają uwagę, że kanclerz Seipel choruje na 
cukrzycę i z tego powodu zachodzi obawa kom­
plikacji.

Wiedeń, 2 czerw ca (PAT). W  chwilę po przy­
wiezieniu rannego kanclerza dra Seipla do szpi­
tala W iedener Krankenhaus przybyli tam posłowie 
angielski i |rancuski oraz inni członkowie ciała dy­
plomatycznego, aby zasięgnąć informacji o stanie 
zdrowia kanclerza.

Wiedeń, 2 czerwca (PAT). Po przywiezieniu 
rannego kanclerza Seipla do szpitala W iedener 
Krankenhaus profesorowie Hohenegger i Schnitz­
le: dokonali! dwóch operacyj. Kula znajduje się je­
szcze w  ranie.

Milleranda. Również zdaje się być pewnem, że 
Millerand jest zdecydow any podporządkować się 
tylko takiej uchwale izby, która będzie angażowa­
ła odpowiedzialność całej izby jako takiej, nie m y­
śli natomiast podporządkować się wrogim manife­
stacjom poszczególnych grup parlamentarnych.
PAINLEVE PREZESEM IZBY DEPUTOWANYCH

P aryż (PAT). Na plenamem zebraniu grup lewi­
cy przyjęty został jednogłośnie wniosek Herriota, 
w ystaw iający kandydaturę Painlevego na prze­
wodniczącego izby deputowanych.

KOMUNIŚCI A SOCJALIŚCI
P aryż  (PAT). P artja  komunistyczna zwróciła 

się do socjalistów zjednoczonych z propozycją 
zrzeczenia się przez socjalistów w spółpracy z par- 
tjami burżuazyjnemi i utworzenia frontu.

OŚWIADCZENIE HERRIOTA
Paryż, 2 czerwca (PAT), Herriot przemawiając 

na posiedzeniu komitetu wykonawczego partji ra ­
dykalnych socjalistów podkreślił, że przyłączając 
się do uchwały radykałów  socjalistów dotyczącej 
Milleranda zachował sobie jednak zupełną swo­
bodę działania tak, aby mógł wypełnić obowiązki 
jakie ewentualnie przypadną mu w  udziale. Dalej 
Herriot oświadczył, że pragnie rządzić opierając 
się na bloku lewicy. JeżeE socjaliści zdecydow a­
liby się wstąpić do gabinetu, w tedy  Herriot wspól­
nie z nimi przedyskutuje sprawę podziału portfeli 
oraz spraw ę programu rządowego. Jeżeli socjali­
ści postanowią ograniczyć się jedynie do popiera­
nia rządu bez wstępowania w jego skład wówczas 
Herriot zażżąda zaw arcia formalnej umowy z so­
cjalistami .mającej na celu wztjemne współdziała­
nie celem przeprowadzenia ściśle określonego pro­
gramu. Jeżeliby socjaliści w  odpowiedzi na te pro­
pozycje odmówili przyjęcia na siebie pewnych zo­
bowiązań, w ów czas Herriot uchyliłby się od tw o­
rzenia gabinetu. W reszcie Herriot zaznaczył, łe  
za główne swoje zadanie uważa realizację pokoju 
i zrównoważenia budżetu.

MAC DONALD ODWIEDZI HERRIOTA
Paryż, 2 czerw ca (PAT). Herriot otrzymuje co­

dziennie bardzo liczne telegram y z powinszowa- 
niami. Telegram y takie nadeszły między innemi 
od Cziczerina, Rakowskiego i Mac Donalda, który 
równocześnie proponuje Herriotowi, że odwiedzi 
go w Paryżu dla odbycia wspólnej konferencji.

KONGRES SOCJALISTÓW  FRANCUSKICH
Paryż, 2 czerwca (PAT). Kongres partji socjali­

stycznej dyskutow ał w ciągu dnia wczorajszego 
nad spraw ą ewentualnego udziału w  gatmecie. 
Obrady nad tą spraw ą będą kontynuowane jeszczc 
na posiedzeniu jutrzeiszem.

Dymisja Poincarego
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DEMONSTRACJE PRZECIW  POLSCE 
Moskwa (PAT). Dnia 28 maja kolo godz. 10 wie- 

czóra odbyła się koło poselstwa polskiego w  odle­
głości 150 kroków od poselstwa antypolska mani­
festacja komunistów polskich. W  manifestacji w zię­
ło udział około 400 osób. Manifestacja trw ała oko­
ło trzy  kwadranse i w yrażała się śpiewami wzglę­
dnie wrogimi okrzykami i gwizdaniem. Milicja nie 
dopuściła manifestantów przed gmach poselstwa.

KONGRES ROSYJSKIEJ PARTJI 
KOMUNISTYCZNEJ 

rtoskwa, 2 czerwca (PAT). W czoraj zakończył 
się kongres rosyjskiej partji komunistycznej. Partja  
została nazw ana „partją komunistyczną Unji so­
cjalistycznych republik sowieckich“. W śród 53 
członków komitetu centralnego znajdują się Zino-. 
wiew, Stalin, Trocki, Ryków, Kamieniew, Bucha- 
rin, Kalinin. Nowowybranymi są Krasin i Kryso- 
uowski, Radek nie został w ybrany.

GABINET GALWANAUSKASA PRZED 
UPADKIEM

Kowno (AW). Sytuacja gabinetu Galwanauska- 
sa staje się w  ostatnich dniach bardzo niewyraźna, 
ze względu na bardzo ostrą dyskusję w parlamen­
cie nad spraw ą pożyczki angielskiej i spławem na 
Niemnie. P rzy  pierwszem  czytaniu ustaw y o po- 
życzce angielskiej na budowę nowych linii kolejo- 
w yeh Galwanauskas postawił sprawę na ostrzu 
noża, grożąc w  razie odrzucenia dymisją gabinetu. 
Spraw a spławu drzew a na Niemnie w wykonaniu 
konwencji kłajpedzkiej narazie nie w yszła poza ra­
my obrad gabinetu. W sejmie spraw a ta  niema 
zupełnie szans powodzenia i może spowodować 
■wyrażenie gabinetowi wotum nieuiności.

TWORZENIE RZĄDU W NIEMCZECH 
Interwencja Anglji 1 Ameryki przeciw 

nacjonalistom 
Berlin (AW). Ambasador angielski Lord D‘Aber- 

non, oraz amerykański, Houghton zwrócili w  p rzy­
jazny sposób uwagę rządowi niemieckiemu, iż u- 
dział niemieckich nacjonalistów w rządzie utrud­
niłby wybitnie rokowania z temi państwami, a 
specjalnie układy nad przeprowadzeniem planu 
rzeczoznawców i uregulowaniem problemu repa- 
racy j

Berlin (PAT). Dzienniki sądzą, że jeżeli na sku­
tek stanowiska partji ludowej kombinacja pai » ne" 
tu Marksa nie powiedzie się, to prezydent Ebert 
powierzy misję utworzenia gabinetu W irthowi.

PROCES O ZAMACH NA GEN. SEECTA 
Berlin (AW). P roces w sprawie zamachu na do­

wódcę Reichswehry gen. Seecta wykazuje niesły­
chaną demoralizację w organizacjach w ojsko- 
wych. W szystkie elementy niepewne, karane za 
nadużycia, a pochodzące z rodzin szlacheckich 
zamożnych w stępow ały do tych organizacyj i do­
konyw ały tam  rozmaitych nadużyć. Skompromi­
tow any został w szczególności prezes Związku 
Wszechnlemieckiego radca sprawiedliwości ulass. 
Sensacją procesu będzie przesłuchanie dowodcy 
Reichswehry gen. Seecta. Proces obfituje w  mo- 
m nty humorystyczne. Między innemi jedną z przy­
czyn nieudania się zamachu było przepicie pie­
niędzy przez jednego z oskarżonych, który o trzy­
ma! je na kupno spodni do konnej jazdy, gdyż za­
mach, jak wiadomo, miał być wykonany w ujeż­
dżalni, w której jeździł konno gen. Seect. Inicja­
torzy  zamachu jako zadatek ofiarowali 150 dola­
rów, a po zamachu mieli wypłacić 5 tysięcy do­
larów .
REGULACJA PLAC GÓRNICZYCH W ANGLJI 

Londyn (AW). Związek górników angidskich 
przyjął 473.000 głosami przeciwko 311.000 propo- 
zytcję producentów dotyczącą nowej regulacji plac. 
Nowa umiowa obowiiąizywać będzie podczas 9 naj­
bliższych miesięcy. Górnicy angielscy postanowili 
przekazać 1.000 funtów szierlingów dla górników 
niemieckich celem ppparcia ich w walce o 8-go- 
dzlnny dzień pracy.
ZAOSTRZENIE STOSUNKÓW AMERYKAflSKO- 

JAPONSKICH 
Londyn (AW). Wiadomości, jakie nadchodzą z 

Tokio potwierdzają, iż stosunki am :rykańsko-ja- 
pońskie uległy znacznemu zaostrzeniu wskutek 0- 
statniej amerykasńkiej ustaw y ¡migracyjnej. Na ra­
zie ministrów z Tokio, 'minister spraw  zagranicz­
nych oświadczył, iż zakaz imigracji narusza po- 
ważnici pokój czółno-światowy.

Londyn (AW). Biuro Reutera donosi z W aszyng­
tonu, iż powodem skłaniającym głównie Izbę re­
prezentantów do przyjęcia nowego programu w 
sprawie rozbudowy floty, były naprężone stosunki 
z Japonią, skutkiem amerykańskiej ustaw y ¡migra­
cyjnej.

W aszyngton (PAT). Ambasadom japoński .rałożyf 
protest prt-eciw artykułow i ustaw y im igncypnej, 
wykluczającemu imigrantów japońskich.

Pncglqd gospodarczy
ZAKAZ WYWOZU ZŁOTA I SREBRA Z POLSKI

W arszaw a (tel. wł. „Naprzodu“). Ministerstwo 
skarbu opracowało projekt ustaw y o zakazie w y­
wozu złota i srebra z Polski. Wedle projektu zaka­
zane byłoby wywożenie z Polski monet złotych i 
srebrnych, oraz złota i srebra w  sztabach i w yro­
bach. Dozwolony byłby tylko wyw óz bilonu srebr­
nego, posiadającego mniej niż 40 procent srebra.

STAN RACHUNKÓW BANKU POLSKIEGO
W  tych dniach został ogłoszony bilans dekado­

w y Banku polskiego, na dzień 20 maja. Zapas złota 
w dekadzie sprawozdawczej zw iększył się o pra­
wie pół miljona zł. i wynosi 70‘8 miljonów zł. Zapas 
walut zmniejszył się wprawdzie o 5 i pół miljona 
zł., jest to jednak zjawisko przejściowe, będące 
wynikiem zbyt forsownych wpłat w  ciągu 1-szej 
dekady maja na kapitał zakładow y Banku. Ogółem 
na dzień 20 maja zapas wlut wynosił równowartość 
203 miljonów zł. Z rubryki „inne aktyw a“ yynika, 
że akcjonariusze winni są aBnkowi polskiemu z ty ­
tułu subskrybowanych akcyj 22 i pół miljona zł. 
W idać z tego, iż kapitał zakładowy Banku został 
już wpłacony w  77‘5 proc—  Obieg biletów banko­
wych Złotowych zwiększył się w  .»kresie sprawo­
zdawczym  o 25 miljonów zł. i wynosi 136 miljonów 
zł. Obieg m arkow y zmniejszył się w tym okresie
0 74 tryliony marek i wynosi 360 trylionów marek, 
t. p. 211 miljonów złotych. Razem >bieg pieniężny 
wynosi 347 miljonów zł., gdy przeciętna wartość 
obiegu w 1923 r. stanowiła 280 miljonów zł., w  gru­
dniu zaś r. ub. dochodziła jedynie do 100 miljonów 
zł. — Centralna kasa państwowa i inne kasy pań­
stwowe posiadają na rachunku żyrowym  w  Banku 
polskim 35 milionów zł. (o 19 i pół miljona zł. w ię­
cej, niż w  poprzedniej dekadzie), na rachunku zaś 
sepcjalnym ministerstwa skarbu, przeznaczonym na 
wykup marek, znajduje się przeszło 93 miljony zł. 
(mniej o 39 miljonów zł. wskutek dokonanego w y­
cofania na tę sumę marek polskich).

WPŁYWY Z DANIN I MONOPOLÓW
W  drugiej dekadzie maja z ważniejszych podat­

ków bezpośrednich, pośrednich, opłat stemplowych
1 monopolów wpłynęło 20,022.589 ¿1., w  czem z po­
datków i opłat zwyczajnych (bez podatku majątko­
wego) 18*6 miljona zł. W  1-szej dekadize z ważniej­
szych podatków, opłat i monopoli osiągnięto 
14,714.735 zł., a więc o 5‘3 miljona zł. mniej, niż w 
2-giej dekadzie. Podatki pośrednie dały w 2-giej 
dekadzie 2,068.356 zł., w reszc^  monopole 3,918.082 
zł. Ogólny w pływ  z danin i monopolów bez poda­
tku majątkowego w  pierwszych dwóch dekadach 
maja jest 2 razy w yższy, niż w pływ  z pierwszych
2 dekadach lutego, odpowiada zaś mniej więcej 
wpływowi pierwszych 2 dekad marca, w  porów na­
niu zaś z pierwszemi dwoma dekadami kwietnia 
jest nieco mniejszy, ze względu na rozkład podat­
ków pośrednich. W pływ y z podatków pośrednich, 
opłat i monopolów w 1-szej i 2-giej dekadzie maja 
odpowiadają mniej więcej wpływom odpowiednich 
dekad kwietnia, podatki pośrednie przyniosły w ma 
ju 8*1 miljonów z., gdy w  kwietniu 8*4 miljonów zł., 
opłaty stemplowe przyniosły dotychczas 4‘1 miljo­
nów zł., gdy w  odpowiednich dekadach kwietnia 
3‘6 miljonów zł., zysk zaś z monopolów wynosi w
2-ch dekadach maja 7 miljonów zł., gdy w  kw iet­
niu w  tym okresie przyniósł 7‘4 miljonów złotych.

DEFICYTOWE KRESY
W arszaw a (AW). W edług obliczeń ministerstwa 

skarbu, dochody, osiągnięte z kresów  wschodnich, 
stanowłiy w roku 1922 — 4‘5 procent ogółu docho­
dów państwowych. W  roku 1923 stosunek spadł do 
2‘93 procent, w pierwszym kw artale roku bieżące­
go doszedł do 3*37 procent. W ydatki skarbu stano­
wiły w roku 1922 — 10‘1 procent, w roku 1923 — 
7‘59 procent, w  pierwszym kw artale roku bieżące­
go 7‘92 procent. W  w ydatkach na kresy pokaźną 
pozycję stanowiły wydatki inwestycyjne, w roku 
1922 8‘33 miljonów, w  roku 1923 — 8*9 miljonów. 
Największe sumy pochłaniały budowle, drogi, mo­
sty, reparacja, urządzenia kolejowe, popieranie ru­
chu budowlanego i walka z epidetnją. Dochody z 
województw wschodnich pokryw ają drobną część 
w ydatków  inwestycyjnych.
KOMITET EKONOMICZNY RADY MINISTRÓW

Komitet ekonomiczny Rady ministrów w dniu 31 
maja br. powziął uchwałę, na mocy której zamó­
wienia zagraniczne samochodów ciężarowych ma­
ją być związane z powstaniem w Polsce fabryki 
tych samochodów.

Resztę obrad komitetu wypełniła dyskusja nad 
spraw ą obniżenia kosztów utrzymania. Komitet e- 
konomiczny Rady ministrów postanowił powołać 
komisję międzyministerialną pod przewodnictwem 
sekretarza generalnego komitetu, której powierzo­
no przygotowanie konkretnych środków i zarzą­
dzeń, jakie mają być zastosowane w celu obniżenia 
kosztów utrzym ania komisja powyższa ma oprzeć

się na wynikach obrad Rady gospodarczej, a w  
szczególności komisji Rady pracujących pod kierun 
kiem pro. Rybarskiego i wiceministra Klarnera.

t iIC tf ia  k tr a m m & u a  z 2 czerwca
w złotych

Akcje bankow e otiar. | Zadano | Transakcje
Bank Przemysłowy I—V111 Ü-35 0-45 0-42-0  44
Bank H ipoteczny............. 0-70 0-80
Bauk Małopolski................ 080 1-10 0-90-1-00
Ziemski Bank Kredyt. . . 0 l3 0-18 0 1 0 -0 1 7
Powszechny Bank Kredyt. 012 0-18 0-12-0-15
Akc. Bank Związkowy 1-JX
Bank Komercjalny 1—IV 0-17 0-22
Bank Kred. w Warszawie
Bank Zwiąż. Spółek Zarób. 5-00 5-50 6-25
Bank Ziemski, Łańcut . .
Miljonówka.........................

|w złotych
Akcjs tow. ftandL i przem. ofiar. żądano Transakcje

P. T. H. i—V-em ................ 0-35 0-45 0-42-0-41
„lmpex“ ............................... 0-03 0-05
,Pharma“ (B. Jawornicki) 1-10 1-30 1-25
T. H. Bracia fiolnlccy . . 0-20 0-30 0-25-0-30
„Polski tiloo“ ................... 0-25 0'85 0-25—0-35
C. Hartwig, Poznań. . . .
Żegluga P o ls k a ................ 0-18 0-23
Zielemewskil—lYem. . , . 1100 1200 11-70-1200
HCegielski, Poznan I-1X . 0-70 0-80 Ü-73—0-80
Warsz. Parowozy 1—111 em. 0-40 0-50
A utom otor........................
.Potęga“ Tow. huty żeL.
„Lemiesz“ ............................
.Trzebinia“ —V I ............. 0-90 1-10 0-95-1-00
„Pocisk*...............
Portland-Ceni. Szczakowa
Górka • • • • « • » • » • « . 20-00 28-00 2100--22-50
Siersza .............................. 575 6-25 0 00—0-10
Tepege 1—I V .................. 300 3-60 3-10-3-50
Polska N afta ..................... 0-60 0'65 0 00—0-04
»Pokucie* Naft. Sp. akc. I. 0-45 055 0-50
O ik o s ................................. 4-00 4-50
Pezet....................................
Strug . ............................... 1-40 1-60 1-50
Syndykat Koszyk., Kraków
Tłuszcze Trzebinia . . . . 5-25 000 6-50-5-80
„Krakus“ 1—VI em. . . . 1-20 1-40 1-25-1-35
tabr. cukru w Chodorowie 5-50 0.40 5-70-0-05
Porcelana Ćmielów . . . . 0-80 1-10 102
Elektr. Siersza i—IV em. 0-35 0.46 0-39
Zakłady prze«». .Ryngraf*
S. W. Niemojowski . . . . 0-00 0-70 0-70
Fabr. kapel, w Myślenicach 0-08 0-12 0-10

KURSY WALUT 
W a l u t y :  Frank] francuskie 26.50.
D e w i z y :  Nowy York 5.20—5.21 (czek 5.18 

(wyplata). P aryż 26.40. P raga 15.20—15.15—15.10. 
Szwajcaria 91.90—91.70. Wiedeń 7.35.

TELEGRAMY GIEŁDOWE 
W arszawa, 2 czerwca (PAT). Giełda. W aluty. 

Dolary Stanów Zjednoczonych 5‘18 i pół, sp. 5*21, 
k. 5*16, miljonówka 0*57, 0*61, pożyczka złota 7*50, 
bony złote 0*72, 0*75, pożyczka dolarowa 2*80, 
4 i pół proc. listy zastawne ziemskie przedwojenne 
18*60, 18*75, 5 proc. listy zastawne m. W arszaw y 
przedwojenne 14, 15, 14*75, 4 proc. ilsty zastawne 
ziemskie przedwojenne 14*50, 16, 4 i pól pioc. listy, 
zastawne m. W arszaw y 12*50, 14, 5 proc. listy za­
stawne m. Łodzi 12*50.

Czeki: Belgja 22*18, sp. 22*29, k. 22*07, Holandja 
193*85, sp. 194*80, k. 193*90, Londyn 22*35, 22*30, sp. 
22*41, k. 22*19, Nowy York 5*18 i pól, 5*18 1 1 czwar 
ta, 5*18 i pół, sp. 5*21, k. 5*16, P ary ż  25*41, 25*37 ł 
pół, sp. 25*50, k. 25*25, Szwajcaria 91*10, 91, sp. 
91*45, k. 90*55, Wiedeń 7*32 1 pół, sp. 7*35, k. 7*28, 
W iochy 22*60, sp. 22*77, k. 22*49.

Związki i zgromadzenia
ZGROMADZENIE KRAKOWSKIEGO ODDZIA­

ŁU ZWIĄZKU ROBOTNIKÓW PRZEMYSŁU 
CHEMICZNEGO odbędzie się w środę 4 czerw ca 
o godzinnie 6 wieczór w  Domu Robotniczym (ul. 
Dunajewskiego 5). Ze względu na ważność spraw  
w zyw a się wszystkich tow arzyszów  i tow arzy­
szki o punktualne przybycie.

Strojny, sekretarz okręgowy.
BACZNOŚĆ STOLARZE! W e w torek 3 czerw ­

ca o godzinie 5.30 wieczorem odbędzie się zgroma­
dzenie. Spraw y bardzo ważne, o liczny udział u- 
prasza Zarząd.

BIBLJOTEKA ROBOTNICZA (ul. Dunajewskie­
go 5 II p. na lewo) bogato zaopatrzona w najnow­
sze dzieła beletrystyczne i popularno-naukowe, w y 
daje książki we czwartki od godz. 6.30 do 8.30 wie­
czór, oraz w niedziele od 9.30 do 1 w poł,

CZYTELNIA ROBOTNICZA (ul. Dunajewskie­
go 5 II p. na lewo) o tw arta codziennie od godz.
6.30 do 8 wieczór, w niedziele od 9.30 do ! w poł., 
posiada pisma codzienne, tygodniki Ilustrowano o- 
raz miesięczniki naukowe.

ROBOTNICZY KLUB SPORTOW Y „LEGJA“ 
przyjmuje wpisy nowych członków codziennie '»r 
sekretarjacie klubu, ul. Dunajewskiego 5. Ul piętro, 
od godz. 7—8 wieczó|, w niedziele od soda* 11--12.
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Powiatowa Kasa chorych w Krakowie
L. cz. 338

O B W IE S Z C Z E N IE
Z powodu wprowadzenia nowej waluty, Rada Powiatowej Kasy chorych 

w Krakowie na zasadzie art. 21 ustawy z dnia 19 maja 1920 r. Dz. U. 
Rzp. P. Nr. 44 poz. 272, powzięła na posiedzeniu w dniu 25 maja 1924 r. 
uchwałę, zatwierdzoną reskryptem Ministerstwa Pracy i Opieki Społecznej 
z dnia 31 maja 1924 r. Nr. 2589/VII., zmieniającą z dniem 1 czerwca 1924 r. 
§§ 19, 27, 28, 35, 36, 44, 61 i 62 statutu Kasy.

Wobec tego § 19, statutu Kasy obejmować będzie 16 grup zarobko­
wych, z których I. zaczyna się od zł. 0 50 — ustawowej płacy dziennej 
! zwiększa się w grupach od II do XII o zł. 0.50 — a w grupach od XI. 
do XVI o 1 z}, w stosunku do poprzedniej i wynosi w grupie ostatniej tj. 
XVI zł. 10. — Do grupy ostatniej przydzieleni będą ubezpieczeni z fakty­
cznym zarobkiem ponad zł. 9.40 dziennie. Stosownie do tego zmienione 
zostały wszystkie opłaty, jak też świadczenia pieniężne dla ubezpieczonych.

Wzywa się zatem wszystkich pracodawców, aby w przeciągu 5-ech dni 
od daty niniejszego ogłoszenia podali rzeczywistą wysokość obecnych za­
robków ubezpieczonych (świadczenia w gotówce, w naturze i od osób trze­
cich) w złotych. Jak również przedłożyli kasie wykazy swoich pracowników 
z dokładnem oznaczeniem rodzaju zatrudnienia, w przeciwnym bowiem ra­
zie skale opłat uregulowane zostaną z urzędu, a wnoszone z tego tytułu 
reklamacje nie będą uzględnione.

Również sami ubezpieczeni we własnym interesie winni starać się 
aby pracodawcy niniejszemu wezwaniu zadość uczynili, przyczem zaznacza 
się, że po myśli art. 55 ust. II. cyt. ustawy pracodawcy obowiązani są dać 
listę płatniczą Kasy Chorych do przejrzenia każdemu ze swych pracowników.

Tablice, obejm ujące nowegrupy zarobkowe, wysokość opłat członków 
i pracodawców, jak też zasiłków w złotych, można otrzymać w Kasie po 
cenie własnych kosztów w godzinach urzędowych od 9-tej do 14-tej.

Kraków, dnia 1 czerwca 1924.

Z a r z ą d .  P o w i a t o w e j  K a s y  c h o r y c h  

w  K r a k o w i e .

Z a w i a d o m i e n i e .
Poznaj siebie. Kim jesteś? 
Kim być możesz? Cha­
rakter, zdolności, przezna­
czenie. Jeżeli Ci brak e- 
nergji, równowagi, jeżeli 
nie wiesz jak żyć, postępo­
wać, aby zwycięsko prze­
ciwstawić się losowi, zwróć 
się do p. Szyllera-Szkolnika 
znawcy dusz, autora prac 
naukowych. Nadeślij cha­
rakter pisma swój lub za­
interesowanej osoby, na­
pisz rok, miesiąc urodze­
nia, kawaler, żonaty, wdo­
wiec, ile osób najbliższej 
rodziny; na tych danych 
otrzymusz listem poleco­
nym naukową szczegółową 
analizę charakteru, okre­
ślenia ważniejszych zda­
rzeń życiowych, odpowie­
dzi na szczerze zadane py­
tania, również horoskop 
ułożony przez słynne med- 
jum MissEvigny. Analizę- 
horoskop wysyła się po 
otrzymaniu Zł. 3'—. Je­
żeli wziąć pod uwagę, że 
wykonanie analizy wyma­
ga poważnej umysłowej 
pracy, koszta ogłoszeń — 
pocztowe etc. wyżej ozna­
czona suma nie jest zbyt 
wysoką. Osobiście przyj­
muje 12 — 7 pp. Doświad­
czenia Daukowe p. Szyllera- 
Szkolnika z a s z c z y c o n e  
chwalebnymi protokółami 
n a u k o w y ch  towarzystw 
Warszawy, świadectwami 

• najwybitniejszych pow ag  
świata lekarskiego i odez­
wami prasy. Książki nad­
zwyczaj ciekawej treści na- 
ukowo-pouczającej. Kata­
log ilustrowany darmo. — 
Na przesyłkę dołączyć zna­
czek pocztowy. — Adres t 
Warszawa, Psycho-Grafolog 
Szyiler-Szkoinik, PlQkna 25, 
pokój 2. Tel. 508.U9. 772

O  Jt’ Hk ®  'W  €* 'W  S3 Sum°we w bardzo wielkim 
ss asa sP *&» %a Mm Sm wyborze nadeszły 390
A .  B R O S S ,  K r a k ó w , u l. F lo r j a ń s k a  4 4
□  □  Narożnik obok Bramy Florjańskiej. □  □

K O N K U R S
Zarząd Okręgowego Związku Kas Chorych 

we Lwowie

rozpisuje niniejszem konkurs na posadę

lustratora Kas Chorych.
W arunki w ym agane:
1) Obywatelstwo polskie.
2) Nieprzekroczony 45-ty rok życia.
3) Przynajmniej dwuletnia praktyka kasowa. 
W ynagrodzenie wedle szczegółowej umowy. 
Podania wnosić należy najdalej do 15 czerwca

1924, pod adresem : Okręgowy Związek Kas 
Chorych we Lwowie, ul. Gródecka 27, II. p. 
Kierownik B iura: Przewodniczący:
Jan Ochman w. r. Boi. Lewicki w. r.

NADZWYCZAJNE^

7gubiono książeczkę wojsko- 
“  wą na imię Alter Reicher 
r. 1892, którą unieważniam
* * * * * *  A . A A A A A A A A A A Ąf  f  ▼▼▼▼▼▼

Zgubiono dokumenty wojsko­
we na nazwisko Karol 

Goczał, wystawione przez Okr. 
Zakład Uzbrojenia Kraków, 
które unieważniam.

N I E B Y W A Ł A  O K A Z J A
z której każdy korzystać musi.

G atu n k i p ierw szorzędne. K ro je  najnow sze. Sp rze daje  najtaniej

za go tó w k ę  I na d o go d n ych  warunkach z u p e ł n i e  n i e  l i c z ą c  d r o ż e j

MAGAZYN UBIOROW M Ę S K I C H
SZYK“, Kraków, ul. Mikołajska 1 2 .f i

mwm

W A Ż N E ! L O K A T O R Z Y l W A ŻN E!

NOW A USTAWA

o

I

m
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O O C H R O N IE  LO KATO RO W
z  objaśnieniam i, ze sprawozdaniem  Sejmowej i Senackiej Komisji Prawniczej i TABELKĄ 
DO OBLICZANIA STAWEK PROCENTOWYCH KOMORNEGO wedle rubli, m arek 

niem ieckich i koron austrjackich, a więc do użytku  w całem państw ie

opracował Dr. JÓZEF ROSENZWEIG, adw okat i radca m iejski w Krakowie
wyszła z druku nakładem Związku Stowarzyszeń Spółdzielczych „Proletariat“

CENA 50 GROSZY -  900.000 Mk.
Zamówienia przyjmuje Związek robotniczych Stow. Spółdzielczych w Krakowie XXII, ul. Lwowska 2. — 
Nabywać można we wszystkich konsumach robotniczych, w Administracji „Naprzodu“, ul. Dunajewskiego 5

i w miejscach sprzedaży dzienników.
Czysty dochód przeznaczony na rzecz ofiar 6-go listopada I kolonje d!a dzieci robotniczych.

„świtu“ Towarzystwa podgórskich koleja­
rzy dla budowy tanich domów mieszkal­
nych oraz wzajemnej pomocy gospodar­
czej. Stow. zarej. z ogr. por. w Krakowie- 
Podgórzu w likwidacji odbądzie się we 
środę dnia 1 1 -go czerwca 19 24  o godzi­
nie 18-tej przy ul. Tarnowskiego w Pod­
górzu, wrazie braku kompletu o godzinę 

później.
Porządek dzienny:

1) Zajęcie stanowiska wobec ponownego wdro­
żenia przez obecnych likwidatorów Towa­
rzystwa sporu o unieważnienie kontraktu 
kupna sprzedaży realności w Podgórzu przy 
ul. Tarnowskiego I. 7 położonej i t. d.

2) Wnioski i interpelacje. 863
Prezes Rady Nadzorczej. 

Józef Głowacki.

Z a  2 5 0  Złotych
3 garnitury mebli do 2 pokoi (sypialnia 
i jadalnia) i kuchni, lub każdy osobno.

Wiadomość ul. Łobzowska L. 4. m. 6, 
od godziny 2—3 p. 864

I k

S A N D A Ł Y
-  z a g r a n i c z n e  ~

Do nabycia
L. S T E IG L E R , Kraków, R yn ek  Gi. ł. 14.
Ogromny wybór. Ceny niskie.

n « « « i I«®*

N A  R A T Y ! !
Nadszedł wielki transport wiedeńskich płaszczy gumo­
wych. Do nabycia po cenach fabrycznych tylko 815

G R O D Z K A  L. 6 0 ,  I I .  p .  

Naitaniei! NsitanSel!
Na sezon obecny poleca nasz bogato  
zaopatrzony m agazyn ubrań m ęskich  
i dziecięcych oraz wielki wybór m a­
rynarek a i p a k o w y c h  po cenach  

konkurencyjnych

E. Wohlmuth i H. Rubin
K r a k ó w ,  u l i c a  G r o d z k a  L .  6 1

naprzeciw Kościoła Ewangieiickiego. 85f

W ydaw ca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Marian Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie, ulica Dunajewskiego 5 (teł. 1310).


